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Nad trum ną Słowackiego.
Z bliża  się  pow oli dzień, k ied yto  p rzy w ie­

zione do k ra ju  o jczy steg o  zw łok i tw órcy  
„ K ró la  D u ch a " zostan ą  złożone w przygo­
to w a n e j k ry p cie , obok grobów  k ró le w sk ich  
na W a w e lu .

S zczęśliw y m  n ależy  nazw ać ten  pom ysł, 
ażeby o b o k  zw ło k  M ick ie w icz a  i zw łok i S ło ­
w ack ie g o  spoczęły  na  W a w e lu , gdyż ci d w aj 
k ró lo w ie  duszy n aro d o w ej, byli to h e tm an i, 
k tó rzy  w ia rą , ok azy w an ą  czynem  w sk azy ­
w ali n am  drogę, k tó rą  m am y  się  w yd ostać 
z z iem i e g ip sk ie j d om u n iew o li, i dążyć do 
z iem i o b ie ca n e j n am  przez ich  usta , do na- 
now o od zy k an e j n iep od leg łości.

Ich  id eo log ja  o p ie ra ją ca  się  na b ezw zglę­
d n e j w ierze  n a d z ie ji i m iło śc i b y ia  w la tach  
n iew o li tym  kom p asem  w sk azu jący m  stale  
i p ew n ie  k ieru n e k  na ścieżce  p ro w ad zące j 
n ie  ty lk o  do o d zy sk an ia  w o ln o ści, a le  też 
i n a  drodze postępu lu d zk ości ca łe j.

Id ą c  w ed łu g  w skazó w ek  M ick ie w icz a

Pod  p o m n ik iem  M ick ie w icz a  w  K rak o w ie  
d em agogow ie p a rty jn i p o d n ie ca li ro b o tn i­
ków  do rew o lty  d n ia  6 listo p ad a  1923 r. itp.

T e raz  w ięc, k ied y  zAvłoki Ju lju s z a  S ło w a ­
ck ieg o  za parę  d n i zositaną p rzyw iezion e  do 
k ra ju , m u sim y  zro b ić  o b ra ch u n ek  su m ien ia  
i zastan ow ić się  w  p ierw sz e j l in j i  nad tem ,
0 ile m y śli je g o  w yp ow ied zian e w  w ierszu : 
„ T e sta m e n t M ó j"  w p ro w ad ziliśm y  w  czyn.

P o eta  b o w iem  w zyw a n as:

„Lecz zaklinam niech żywi nie tracą nadzieji
1 przed narodem niosą oświaty kaganiec 
A kiedy trzeba na śmierć idą po koleji
Jak  kamienie przez Boga rzucane na szaniec.

T e m u  w ezw an iu , od k tó reg o  w y k o n an ia  
zależy  p o prostu  nasz b y t p aństw ow y n ie  
u cz y n iliśm y  zadość d otychczas, n ie  w y sz li­
śm y m ięd zy  lud  z o św ia ty  k a g a ń ce m , sk u t-

i S ło w a ck ie g o  w y szliśm y  z c iem n eg o  la s t i  • k iom  • te g » -J^ a k  -u św iad om ienia w  spri
n iew o li i d o czek aliśm y  się. że z a ja śn ia ła  n am  
n areszcie  ju trz e n k a  w o ln o ści. I teraz  do­
p iero  zaczy n a  się  do p ew n ego  stop n ia  tra - 
g e d ja  n aszego n aro d u ; a lb o w ie m  m y  za­
m ia s t w z iąść  so b ie  P ia stó w , Ja g ie łłó w , Z yg­
m u n tów  i B a to ry ch  za w zó r i w  im ię  Boże 
p rzy stąp ić  do pa ństw o w o-t w ór cze j  p racy , 
m y o d d a liśm y  się  ty lk o  ro zry w k o m  i uży­
w an iu . a tego  b y śm y  b y li n igd y n ie  u czy ­
n ili, g d y b y śm y  się  b y li n ie  sp rzen iew ierzy li 
h asło m  g łoszon ym  n am  przez naszych  poe­
tów , a  szczeg ó ln ie  przez M ick ie w icz a  i S ło ­
w ack ieg o .

Z w łaszcza  in te lig e n c ja  sp rzen iew ierzy ła  
się  tym  h asło m  przez to. że p raw ico w a in te ­
l ig e n c ja  o g ran iczy ła  się  do re cy to w a n ia  tych  
szczytn y ch  h ase ł ty lk o  p rzy  d ek lam ato r- 
sk ich  p o p isach , z  o k a z ji u roczy stości, o  ty le  
zn ow u  lew ico w a  część in te lig e n c ji  z  b ard zo  
n ie licz n y m i w y ją tk a m i, p rz e ję ła  się  ideolo- 
g ją , a le  p o d an ą  im  w  ży d o w sk o -lib era ln e j 
in te rp re ta c ji ; a to w  tym  ce lu , ażeby  naród  
o d w ieść od ry g o rysty czn ego  p o jm o w a n ia  
i sto so w an ia  zasad  św ięte j w ia ry  k a to lic k ie j, 
a  spow od ow anie  go do lak sy sty czn eg o  u ję ­
c ia  sw y ch  o b o w iązk ó w  r e lig i jn y c h  i n aro ­
dow ych j  s ta n ia  się  przez to łupem  m ięd zy­
n arod ow ego żyd ow stw a.

I d zięk i też ty m  w p ływ om  p o w sta ją  licz ­
n e p a rt je  p o lity czn e , k tó ry ch  jed y n y m  p ro­
g ra m e m  je s t  zw alczan ie  się  m ięd zy  sobą, 
za m ia st sp ólzaw od n ictw o w  p racy  pań- 
-stw ow otw ó rcze j i sp o łeczn ej.

B ard zo  często w id zim y , że tu  u n as w  K ra ­
kow ie p raw ico w a in te lig e n c ja  u d a je  s ię  pod 
p o m n ik  M ick ie w icz a , gd zie po d ek lam a- 
to rsk ich  re p ro d u k c ja ch  jeg o  w ierszy  i po 
w yg łoszen iu  w zn iosły ch  m ów  idzie znow u 
do d om u i p op ad a się  w  b ezczynność, n ie  
o rg a n iz u je  s ię , an i u d y sep lin o w u je  się . N ie 
m a u n ie j zd row ego u ję c ia  i zorg an izo w an ia  
k w e s tji  sp o łe czn e j; lew ico w a  część n asze j 
in te lig e n c ji  in te rp re tu je  id eo lo g ję  M ic k ie w i­
cza i S ło w a ck ie g o  w  k ie ru n k u  n iep rzy ch y l­
n y m  p rze ciw  k la so m  p o sia d a ją cy m  ogółem , 
a w rzeczy  sa m e j p rz e c iw  ch rz e ś c ija ń s k ie j 
k la s ie  p o s ia d a ją ce j.

co d zien n y ch  w śród  naszego lu d u , b ra k  k ry ­
tycyzm u , p rzez co s ta je  się  p od atn ym  m a- 
te r ja łe m  d la  w sze lk ieg o  ro d z a ju  d em ag o g ji.

N ieu św iad o m ien ie  o b y w ate lsk ie  i n a ro ­
dow e id z ie  aż ta k  d aleko , że w  ta k ie j W a r ­
szaw ie  z pom ięd zy ch rz e śc ija n  w strzy m ało  
s ię  podczas o sta tn ich  w yborów  do R ad y  
m ie js k ie j 59 p ro cen t u p raw n io n y ch  do glo­
sow ania.

D a le j w id zim y  w śród  lu d u  jeszcze  og rom ­
ny p ro cen t an alfab etó w .

I d latego  w łaśn ie  w ie lu  na n asze j lew icy  
zach w y ca się  w ię ce j S ło w ack ieg o  „ B en io w ­
sk im "', an iż e li k tó ry m k o lw iek  in n y m  z je g o  
u tw orów , n ied o p a tru ją c  się  naw et, saty ry  
zaw a rte j tam że pod ad resem  „m ło d e j P o l­
s k i" , a  postać B en io w sk ie g o  p ro p ag u je  się 
ja k o  u o so b ien ie  zasady, że cz łow iek  p o w i­
n ien  ty lk o  przygód  szu kać, (co je s t  zresztą  
bardzo w y go d n ą rzeczą w o b ec b ezp rogram o - 
w o ści n asze j lew icy ). Że tego ro d z a ju  p o g lą­
dy b y w ą ją  tak że  p od sycane i propagow ane 
p rzez m ięd zyn arod ow e żydow stw o, n ie  po­
trz e b u ję  ch y b a  dodaw ać.

S w e g o  czasu , w y n ik ła  d eb ata  n a  tem at,

k tó ry  z poetów  je s t  w ięk szy , czy M ick iew icz - 
czy S ło w a ck i, to na to p y tan ie  n iem o żliw em  
je s t  p rzec ię tn em u  cz łow iek ow i od pow ie­
dzieć.

M ick iew icz  je s t  w ie lk im  i je s t  zro zu m ia­
łym  w  sw o ich  d ziełach  d la  filozofa, ja k  i d la  
p ro staczk a ; S ło w a ck i je s t  w ie lk im , le cz  je ­
go d z ie ła  są zro zu m ia le  ty lko  d la  w yższej; 
w arstw y  in te lig en tn y ch .

A u n as w łaśn ie  in te lig e n c ja  n ied o m ag a  
i p o eta  m a  z d a je  się  ty lk o  ją  na  m y śli, gdy 
w  o sta tn ie j stro fie  sw ego w iersza ; „Testa­
ment mój", ta k  koń czy ;

Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna 
Co mi żywdmu na nic, tylko czoło zdobi, 
Lecz po śmierci was będzie gniotła niewi­

dzialna
Aż was, zjadacze chleba, w aniołów prze-

robi.

A żeby w ie lu  z n asz e j in te lig e n c ji  p rzero ­
b ić  ze z jad aczy  ch leb a  ch oćby  w  lu d zi czy­
nu , m u sim y  u czcić  p am ięć S ło w a ck ie g o  
przez k rz e w ien ie  je g o  tw orów  m ięd zy  in te ­
lig e n c ją  n iższe j w arstw y  a lb o w iem  zad a­
n iem  każd ego z  n as je s t;

Lecz jedyna, tu koroną 
Wylać ducha na mil jony 
Ciałom wszystkim rozdać chleba 
Duszom wszystkim  —  myśli z nieba 
Nic nie spychać nigdy w dól 
Lecz do coraz wyższych kól 
Iść przez drugich podniesienie 
Tak Bóg czyni we Wszechświecte 
Bo cel światów szlachetnienie.

>
Czyż m oże b y ć w sp an ia lszy  p ro g ram  sp o­

łeczny , narod ow y i w szech lu d zk i, ja k  te n , 
k tó ry  z a w ie ra ją  p ow yżej podane słow a?

"A żebyśm y go w y k o n ać m o g li, m u sim y  s ię  
w  p ierw sze j l in j i  izo lo w ać od  w y zn aw ców  
ta l m  udu, k tó rzy  ch c ie lib y  w id zieć n asze  
u p od len ie  i p o n iżen ie . Jan Kozicki.

D n ia  13 b. m . od była  się  w  tu te jsz y m  s ą ­
dzie ro zp raw a p u łk . Śc ieży ń sk ieg o  p rzeciw  
red ak to ro w i Ja n o w i K o z ick iem u . W s trz y ­
m u ją c  s ię  od w szelk ich  k o m en tarzy  w  sp ra­
w ie p o w yższej, zam ieszczam y p o n iż e j p rze­
b ieg  ro zp raw y  za „G łosem  N aro d u ", k tó ry  
p o d a je :

„W czoraj miała się  odbyć przed trybuna­
łem sądu przysięgłych w Krakowie rozpra­
wa przeciw p. Janowi Kozickiemu, red. 
„Hasła Narodowego", oskarżonemu przez 
pułk. Ścieżyńskiego o obrazę czci. P. Kozi­

c k i w  n u m erze  „H asia’"  z 2  m a ja  1926 ro k u  
zarzu cił p u ik . Ś c ież y ń sk iem u , ów czesn em u  
szefow i sz tab u  D. O. K . w  P rz em y ślu  prowo- 
katorstwo w armji. Na sk u te k  o sk a rż e n ia  
p u łk . Śc ieży ń sk ieg o  od b yły  się  ju ż  p rz M  
sąd em  p rzy sięg ły ch  dwie rozprawy (w  lis to ­
p ad zie  t9 2 6  i m a ju  b. r.), k tó re  n ie  m ogły  
być d oprow ad zone do k o ń ca , p o n iew aż n a  
je d n e j z  n ich  nie jawił się oskarżyciel pry­
watny, ani jego główny świadek, zaś na dru­
gą nie przybył hnin. Miedziński. Red. Kozi­
cki zaofiarował dowód prawdy bezpośrednio
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jk > wytoczeniu mu skargi, a sąd dopuścił do* 
wody na kilka faktów podanych przez oskar­
żonego.

P o n o w n ą  ro zp raw ę w yzn aczono n a  13 i 14 
czerw ca  b. r ., k tó ra  m ia ła  za in au g u ro w ać 
le tn ią  k a d e n c ję  sąd u p rzy sięg ły ch . Na sa li 
sąd ow ej ja w ili  się  zaró w n o  osk arży cie l, ja k  
i osk arżo n y ; k oŁ o  god ziny  9  prezes sąd u  o k r. 
karnego: p. P e lc  ośw iad czył, że wobec wej­
ściu w  życie nowego dekretu prasowego, 
odbędzie się rozprawa przed trybunałem  
orzekającym, jako jedynie obecnie kom pe­
tentnym do sądzenia występków prasowych 
o obrazę czci i p o lec ił p rzy sięg ły m  ja w ić  się  
d op iero  w  d n iu  17 b m . T a k  w ię c  zupełnie 
niespodziewanie rozpoczęła się pierwsza w 
Krakowie rozprawa przy zastosowaniu no­
wego dekretu prasowego, o tyle znamienna, 
że dekret, który wszedł w życie z dnia 8 
czerwca b. r. zastosowano do sprawy z przed 
roku.

P rzew o d n iczący  rozpraw y, sęd zia  H orski

p o lec ił od czytać r.a w stęp ie a k t osk arżen ia , 
poczem  ośw iad czy ł, źe rozprawa jest prowa- 
zona na nowo. Red. Kozicki powtórzył po­
nownie swoje dowody, jednak trybunał po 
naradzie dopuścił tylko jeden z nich. D oty­
czy ł on zarzu tu  ud ziału  pu łk . Śc ieży ń sk ieg o  
w  ro zru ch ach  listop ad o w ych  w  K rak o w ie , 
co p o d n iosła  „G azeta P o ra n n a  W a rs z a w s k a " 
a  co  spow od ow ało in te rp e la c ję  se jm o w ą  po­
sła  M ied ziń sk ieg o  i sp raw ę hon orow ą m ię ­
dzy n im , a m in . S zep ty ck im  i 'szefem  sztabu  
gen . S ta n . H allerem .

P o  p rzesłu ch an iu  m in . M ied ziń sk ieg o , 
try b u n a ł w yd ał w yrok  s k a z u ją cy  red . K o z i­
ck ieg o  n a  m ie s ią c  aresztu . P. Kozicki zgło­
sił zażalenie nieważność', zaś o sk arży cie l 
p ry w atn y  od w ołan e co  do n isk ieg o  w y m iaru  
k ary .

O skarżonego b ro n ił adw . d r R o zm ary n o - 
w icz, ja k o  w o tan ci w y stęp o w ali ‘s. s. o.; Ga- 
b r je l  i K ra u s " .

Penetracja boiszewizmu.
Do P o lsk i p rzybył czołow y i sz tan d aro ­

w y  poeta B o lsz e w ji i b o iszew izm u  M a ja - 
k o w s k ij. W p u szczo n o  g o  bez tru d n o ści 
do P o lsk i, a k lu b  lite ra c k i, t. zav. P E N - 
k lu b  p o d e jm o w ał go u roczy ście  w  W a r ­
szaw ie. P rz ec iw k o  tem u  k ro k o w i sam oza- 
ch ow aw czo ści w  P o lsce , o raz p rzeciw k o  
szerzen iu  k u ltu  M a jak o w sk ie g o , czem  
tru d n ią  s ię  u  n as żydow scy w ierszo k leci, 
w y stę p u je  w  g o rący ch  sło w ach  zn an a p u ­
b licy stk a  i lite ra tk a  p o lsk a  A n n a  Z ah o r­
sk a , k tó ra  w  je d n e m  z p ism  zam ieszcza :

B ezp rzy k ład n y  sk an d a l, ja k im  było  w p u ­
szczen ie  sztandarowego bolszewickiego po­
ety, M ajakowskiego, do P o lsk i i goszczen ie  
go  przez P E N -k lu b  przeszed ł p ra w ie  bez 
w rażen ia . S tra w im y  i to. S u m ie n ia  nasze 
n ie  ob u d zą s ię  n a  w sp o m n ien ie  m o rd ow a­
n y ch  c ią g le  je szcze  rod aków  naszych pod 
ty m i rząd am i re w o lu cy jn y m i k tó re  op iew a 
i g lo ry fik u je  M a ja k o w sk ij.

P ie w ca  ezerezw y cza jk i... T ru b a d u r  k a ­
tów ... Id eo log  b u rz e n ia  k u ltu ry . W ró g  
ch rz e śc ija ń s tw a . Oto, kogo p rzy jm o w ał P E N - 
k lu b . W ła d z e  p o lsk ie , p o m im o próśb  
i ostrzeżeń  n iek tóry ch  kót. w p u ściły , P E N - 
k lu b  u rad o w ał się  n ow ą d aw ką m o sk iew - 
szczyzny, a „ W ia d o m o ści L ite ra c k ie "  za­
ch ły sn ęły  s ię  z zachw ytu .

Nie o śm ie liły  s ię  je d n a k  b ezczeln ie  rew o ­
lu cy jn eg o  arty k u łu  A. S te rn a  u m ieśc ić  n a  
p ierw sze j s tro n icy . S ch o w a ły  go d a le j. —  
W ra z  z au to g rafem  p iso w n ią  b olszew ick ą , 

K o n ieczn o ść ek o n o m iczn a  zm u sza narody 
do sz u k a n ia  s tosu n k ów  z R o s ją  b o lszew ic­
k ą . A le  n ic  zm u sić  n ie  m oże do u zn an ia  ich  
za róuMycli kulturalnie, do wprowadzenia 
do rodziny narodów. N ie m ogą w spółżyć 
z lu d zk o ścią  d eg en eraci, cyn icy , potw ory 
o k ru cień stw a  i zezw ierzęcen ia . L ep sza in te ­
l ig e n c ja  ro sy jsk a , o ile  nie m o gła  uciec,
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Czarne błoto.
P A JĄ K I W I E J S K I E .

P o w ieść .

O d sap nął i u siad ł na  m o stk u , z pod k tó ­
reg o  b ył w yszedł. Z g n iew u  w id oczn ie  je ś ć  
m u  się  zach cia ło . Z ap u ścił ręk ę  w  sak w ę 
i szu k ać zaczął, m ó w iąc do s ieb ie  półgło­
sem :

N aród je s t  m iło siern y , d a je  ch leb  i tro ­
ja k i  . In sz a  b a b a  i ja jk o  w ciśn ie  do g arśc i 
i o k rasy  n ie  p o ża łu je , a za zielę  d obre od 
słab ości, za zam ó w ien ie , za od czynien ie , za 
k ażd ą p rzysłu gę zap łaci. D ob ry  i m iło s ie r­
ny naród, ja łm u ż n ę  św ię tą  d a je  i u bogie  
w sp iera . T ra f i  się  i ta k i W a są ż ek , coby 
i psu z g ard ła  w y ciąg n ą ł, tra fi się  o d m ie­
n iec , d u sza zatraco n a, a le  rzad ko...

B rz ę k ło  coś w  to rb ie , flaszk a  z g orza łk ą  
zapew ne, dziad  ją  ch ciw ie  do u st przyłożył

zg in ęła , lu b  oszala ła . Cała k u ltu ra  ro s y j­
ska je s t  na  e m ig ra c ji . N ielada z a n ik  etyk i 
m ie li c i, k tó rzy  się  do porząd ków  b olsze­
w ick ich  m o g li przystosow ać, k tó ry m  serce  
n ie  pękło , za to sk ó ra  zg ru b ia ła . Z tym iż  
b ęd ziem y  u śc isk  d ło n i b ra te rsk i w y m ie­
n ia ć?  Do gro m ad y  zd row ych w p uszczać 
tręd ow atych  ?

Z arażen i, gnijjący , n ie  d la w as tu  m ie jsce ! 
C h u lig an i lite ra tu ry , w ra ca jc ie  w  d zik ie  
zau łk i, w  k tó ry ch  sz a le je  w yu zd anie! P o  co 
n am  to?!

M ie liśm y  poetów , k tó rzy  p rzek ład ali 
w iersze  M a ja k o w sk ie g o  i rzu ca li h asła  an - 
ty m ilita rn e  w  ch w ili, gd y m ia ła  nas zalać 
b ru d n a  top iel b o lszew ick a . B y li tacy , co 
u m ie ra li pod k u la m i, a  byli tacy  co się  w 
tym  czasie  p ikad orzy li.

W  p o w szech n ej bezid eow ości p o w o jn ia , 
s tę p ia ły  su m ie n ia , zanikło nawet uczucie 
samozachowiawczości i godności narodowej. 
Ż erom ski w  „P ostęp ie  i sn o b iz m ie " zarzu ­
ca ! m łod em u w ów czas p o k olen iu  sk a m a n - 
drytów , że n ie  u m ie  się  o trząsn ąć z w p ły ­
w ów  ro sy jsk ich , k tóre są pozosta łościam i 
n iew o li.

W p ły w  b o lszew ick o  ro sy jsk i dotąd trzy ­
m a w ziem  op ętan iu  n a jm ło d szy ch . —  
P o co go u p raw n iać , w p row ad zać, u trw a ­
lać?

N am  w ypada p isać  o lite ra tu rz e  ro s y j­
sk ie j ta k  sam o ja k  o n ie m ie c k ie j, fra n cu s­
k ie j, w ło sk ie j. L ite ra c i lew ico w i p iszą o n ie j 
ja k  o lite ra tu rz e  ro d z im e j. G d yby arty k u ł 
S te rn a  o M a ja k o w sk im  u m ieszczon o  w  byle 
czasop iśm ie  b o lsze w ick ie m , b y łby  tam  zu­
p ełn ie  na m ie jscu . T a k  p isa łb y  p isarz  z M o­
skw y. z tem  sam em  g o rącem  u m iło w a­
n iem . z tą  sam ą  z n a jo m o śc ią  w szy stk ich  
p o m n ie jszy ch  fak tó w  lite ra tu ry  b o lszew ic­
k ie j.

i c ią g n ą ł d ługo, potem  ro zm aite  w ik tu a ły  
w yd obyw ał i ja d ł pow oli.

Ś w it przy te j czyn n o ści go zastał. C ien ie  
nocy p rzerzed zać się  zaczęły  i p ierzch ać, 
m ożna ju ż  było  w id zieć  d rogę i m ostek  n a  
n ie j, p rzy sad ziste  g ru sze  p o ln e, co się  roz­
siad ły  n a  m ied zach , a  w  od d aleniu  k ilk a ­
n aście  w y so k ich  top oli, k tó re  w y g ląd ały  
n ib y  sm u k łe  w ieży czk i. D ziad  p od niósł się.

Ryl to ch łop  d użego w zrostu , b arczysty , 
z m in y  ra cz e j na zb ó jcę , n iż  na  ubogiego  
ż e b ra k a -k a le k ę  w y g ląd ał. P iw n e , b łyszczące  
oczy, g ro źn ie  p atrzyły  z pod b rw i k rzacza ­
sty ch , czarn y ch  ja k  sn io la . D łu g ie  w łosy 
szpakow ate, sp ad ały  m u  na ram io n a , b ro d a  
aż n a  p iersi.

U ty k ał tro ch ę  na  p raw ą  nogę i o k u li 
chod ził, w ła śc iw ie  je d n a k  n ie  była m u  po­
trze b n a , ch y b a  d la  d ziad ow sk iego  d ecorum . 
Gdy go n ik t  n ie  w id zia ł, B ła ż e j n ió sł tę  k u ­
lę  pod p a ch ą  lu b  n a  ram ie n iu .

O prócz k u li n o s ił ze sob ą i k i j  dziadow ­
sk i. d łu g i, sękaty , zakrzyw io n y  w g ru b-

W y n aro d o w Jen ie  nasze w  d z ie ln icach  
w sch o d n ich  od byw ało  się  d ro g ą  p e n e tra c ji, 
o b c e j k u ltu ry  przez szkołę i w p ływ  prze­
m o żn y  o b cy ch  czyn n ik ów . I te raz  drogą 
p e n e tra c ji  k u ltu ra ln e j z  R o s ji  p ó jd z iem y  
znow u w  tym  sam y m  k ie ru n k u : k u  zatra ­
c ie  p ań stw o w o ści p o lsk ie j. N ikczem n ość 
czy ślep ota  n ie  p o zw ala  naszym  „to leran - 
to m “ w id zieć zd ep tanych  k u ltu r , na now o 
u ja rz m io n y ch  bu tem  b o lszew ick im  naro­
d ów ?' Z w y cięstw o k o m u n izm u  w  P olsce  
n ie  b y łob y  naszą w e w n ętrzn ą  p rz e m ia n ą  
społeczną. B y ło b y  zad ep tan iem  bu tem  k ra - 
sn o a rm ie js k im  P o lsk i s a m e j, je j  w olności 
je j  tw órczo ści k u ltu ra ln e j.

T en . k tó ry  ap o teo zu je  Bolszewję, kon ­
glomerat imperialistycznego szowinizmu i 
bestjalskich instynktów W ielkorosjan z 
mściwą akcją zaborczą żydów, ten , k tó ry  
je s t  o f ic ja ln y m  je j.  u zn an y m  „poeta stu - 
p ięćd G ę się c iu  m iljo n ó w " (z C zu k czam L  
C zu w aszam i, T a ta ra m i, G ru z in am i, U k ra ­
iń ca m i, W o t ja k a m i, K a m cz a d a ła m i i jak: 
się  tam  jeszcze n azy w a ją  n ieszczęsn e, w zd y­
c h a ją c e  do w o ln o ści n ie -b o lsz ew ick ie j p le ­
m ion a), n ie  p o w in ien b y  zn aleść się  w śród  
p rzed staw icie li zach o d n ie j k u ltu ry .

P e n e tra c ja  b oiszew izm u  odbyw a się  przez 
przyk ład y  M a jak o w sk ieg o , b lu źn iercze  w ie r­
sze B ro n ie w sk ie g o , ch u lig a n e r ję  Sterna;, 
św ietn ie  p o in fo rm o w an ie  „W iad o m o ści L i ­
te ra c k ic h " . gdzie je s t  n a jle p sz a  w- E u ro p ie  
b ib ljo g ra fja . w y d aw n ictw  b o lszew ick ich . —  
P e n e tra c ja  b o iszew izm u  od byw a się  dzięki 
naszej tępocie, apatji, zamiłowania senza- 
cji, dzięki śpiącym Sumieniom naszym,

Że z ro b ił coś pod obnego P E N -k lu b  —  n ic 
dziw nego. Ju ż  d aw no tam  re j w odzi lew ica  
lite ra ck a , gru p a, o rg a n iz a c ja  sp ołeczn a 
w śród  p o w szech n ej m artw oty  i le ta rg u  su ­
m ień  n ie  p ro w ała  się , n ie  k rz y k n ę ła  strasz­
nie, n ie  n ap iętn o w ała?

D łon ie  ty ch , co w ita li b ard a  kató w  —  
M a ja k o w sk ie g o  —  to są d łon ie przyszłych  
m atk o b ó jcó w . Anna Zahorska.
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szyrn k o ń cu , a w  cieńszy m  dobrze u k u ty , 
pow yżej zaś o k u cia , o b ciąg n ię ty  sk ó rą  jeża . 
Z ta k im  k ó sztu rem  w  rę k u  m ógł d ziad  
m ięd zy  n a jb a rd z ie j z iem i p sam i p rzech o ­
dzić, k o lczasta  sk ó rk a  jeża  p o tra fiła  je  
u trzy m ać w p rzy zw ojte j od leg łości. - Z resz­
tą  ów  kosztu r p o trzebn y  b y ł ra cz e j d la  za­
ch o w a n ia  tra d y c ji  d z iad o w sk ie j, an iże li 
d la  ob ron y . B ła ż e j P o k rzy w a byl ta k  do­
b rze  zn an y  w  ca łe j oko licy , że psy  w iosko­
w e szczekały  n a  n iego ze zw y cza ju  i z po­
czu cia  p sieg o  ob ow iązk u .

Szczek ały , gdy szedł, a gdy u siad ł przed  
k tó reg o  ch a łu p ą  d la  w yp oczynku  lu b  ga- 
w ęd k i. gdy św ieży , p ach n ący  ch le b  za jad ał, 
to  n a jzaw ziętszy  B u re k , a lbo  L y sek  gospo­
d arsk i Siedział przy n im  sp o k o jn ie , patrzył 
m u  w  oczy, a n aw et łasił s ię  do n iego.

N ie przeszkad zało  m u  to p ó źn ie j z u ja d a ­
n iem  gro źn em  od p row ad zić dziada aż do 
n astęp n e j ch a łu p y .

B ła ż e j m ia ł d la  W szystkich  form  posza­
n o w an ie  i tem  lu b ił s ię  szczycić, że nie je s t
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B y ły  m in iste r  ro ln ic tw a  W . B ry ta n ji  
B u k sto n . zgłosi] w  p a rla m e n cie  a n g ie lsk im  
p ro je k t  u staw y w  sp raw ie humanitarnego 
uboju bydła.

P r o je k t  ten  n ak ład a  na sam orząd y  lo ­
k a ln e  obow iązek  u c h w a le n ia  u staw y  do- 
d a tk 'w e  j. zgod nie z k tó rą  u b ó j bydła m o­
że n astąp ić  dopiero po og łu szen iu  drogą 
m e ch a n icz n ą . D otych czas około 200 sam o ­
rząd ów  sam o rzu tn ie  u ch w a liło  tę ustaw ę. 
B u k slp n  u w aża jed n ak , że stosow anie  te j 
u staw y  n ależy  przyspieszyć na drodze u sta ­
w y ; a r la m e n ta rn e j. Projekt Bukslona nie 
przt widUje wyjątków dla żydowskiej rzezi

rytualnej. Jak wiadomo i Szwajcarja 
u c h w a liła  ju ż  zakaz u b o ju  ry tu a ln eg o  
u s ieb ie , o b ecn ie  s to im y  w  p rzed d zień  ta ­
k ie j u staw y w  A n g lji, ja k  d ługo w ięc b ę ­
d ziem y u siebie tolerować to barbarzyń­
skie znęcanie się rzezaków żydowskch nad 
setkami zwierząt i ptactwa domowego!!...

Czyż n ie  zn a jd z ie  się  u nas poseł, k tó ry ­
b y  sp raw ę tą  p o ru szy ł znów  w S e jm ie ?  —
A co nasze „śpiące“ towarzystwa ochrony , 
zwierząt, których  d z ia ła ln o ść  ogran iczą się 
ty lk o  n a  ro zd aw an iu  god ności p rezeso w ­
s k ich  i t. p .?!...

0 „numerus clausus" w adwokaturze!
.sak w iad om o ad w o k atu ra  w  P o lsce  je s t  

n ies ły ch a n ie  zażydzona. Sw ego  czasu poda­
w a liśm y  na lam ach  „H asia N arodow ego" 
d ane statystyczne, s tw ierd za jące , do ja k ie g o  
stop n ia  stan ad w o kack i zw łaszcza w  M ało- 
p o isce  op an ow an y  je s t  przez żydostw o.

W  o sta tn ich  tygod niach  sp raw a w p row a­
d zen ia  „n u m e ru s ć la u s u s “ do ad w o k atu ry  
na p rzeciąg  5 la t p rz y n a jm n ie j sta ła  się  a k ­
tu a ln ą  i o m aw ian a  je s t  żyw o na łam ach  
p is  n w rszaw sk ich . O czyw iście  gorąco p ro­
te s tu ją  p rzeciw k o  n ie j żydzi.

O statn io  d ziek an  Izby  a d w o k a ck ie j w  
W a rsz a w ie  N ow od w orski, u d zielił n a  ten 
te m a t w yw iad u  prasow ego, w  któ rym  
ośw iad czy ł, że te rm in  w p ro w ad zen ia  u ch w a ­
ły  w a rsz a w sk ie j Izb y  n ie  je s t  jeszcze pew ny 
i n ie  w iad om o, czy się  u trzym a. Rada adwo­
kacka, na p od staw ie  u ch w a ły  Izby, wygo­
tuje odpowiedni projekt w przeciągu jedne­
go miesiąca, p rzed tem  je d n a k  zazn a jo m i się 
z cy fra m i statystycznem u, dotycząc.erni sto ­
su n k am i w  ad w o katu rze w  okręgu  a p e la c ji 
w a rsz a w sk ie j. P r o je k t  n astęp n ie  zpstajnie

przedłożony ciałom ustawodawczym, wzglę­
dnie Minsterstwu Sprawiedliwości, które 
e w en tu a ln ie  w p row adź go w  życie w drodze 
dekretu.

Na zarzu t żydów, że u ch w a ła  w arszaw ­
sk ie j Izb y  a d w o k a ck ie j k o lid u je  z d u ch em  
i l ite rą  k o n sty tu c ji, p. N ow od w orski ośw iad ­
czył, że w łaśn ie  ze w zględu na ten c h a ra k ­
ter. p ro je k t p o w in ien  zostać przed łożony 
c ia ło m  U staw odaw czym , poczem  w szed łby 
w  życie po p rz e jśc iu  d rogi u staw o d aw cze j.

N ależy zaznaczyć, że wiceminister spra­
wiedliwości p. Car, jest zwolennikiem ogra­
niczeń w adwokaturze.

R ó w n ież  od było  się  w  W a rsz a w ie  w aln e  
zgrom ad zenie Izb y  ad w o k ack ie j okręgu  są­
du a p e lacy jn eg o  w  W a rsz a w ie . N a porządku 
obrad  zn alazły  się  w n io sk i o p row ad zenie 
zm ian  do o b o w iązu jąceg o  statu tu  P a le stry  
w  ty m  sen sie , by  Rady Adwokackie miały 
prawo czasowego zamykania. list adwoka­
ckich w tych miejscowościach, w których 
okazałby s'ę nadmiar adwokatów. W n io sk i 
R a d y  A d w o k a ck ie j p rzy jęto .

Wszędzie tylko żydowski interes.
Z za kulis ,,b o h a t e r s k ie g o  loty żyda Lewina

*  d o  K“ i j r o j E £ v ,
Z aled w ie  ty lk o  lo tn ik  am e ry k a ń sk i C h am ­

b e r la in  ze sw ym  p ro tek to rem  żydem  z P o l­
s k i  L ew in em  (który  n aw iasem  m ó w iąc u d a­
je  w ciąż  że je s t  czyste j k rw i Ja n k e sem ) w y­
ląd o w ali na sw ym  sam o lo cie  „C o lu m b ia" 
łn  C h ocieb u ża , n ied a lek o  B e r lin a , żyd ow ska 
p ra s a  w sze lk ich  od cien i w p ad ła  w  istn y  szał.

„Nasz P rz e g lą d " n ie  m a w p rost słów  za­

ch w ytu  i u zn an ia  dla żyda L ew in a , k tó reg o  
C h am b erla in  przew iózł przez A tlan ty k . —  
B o h aterstw o  Ż abotyńskiego , od w ag a leg jo - 
nistóiw żydow skich-, k tó rzy  zdobyw ali P a ­
lesty n ę, heroizm  ch alu zó w  —  w szy stk o  to 
teraz  b lad ło  w obec lotu  nad A tlan ty kiem . 
O n ieżyd ow skich  b o h aterach , o tych w szy st­
k ich . k tó rzy  ju ż  d a w n ie j i w  gorszych  w a ­

r n ik a c h  p rze lec ie li A tla n ty k  lu b  w  in n y ch ’ 
częściach  św iata  d ok on ali in n y ch , z n aczn ie  
n ieb ezp ieczn ie jszy ch  podróży, o ty ch  
w szy stk ich  n ie  m a co  w sp om in ać. C h a m b e r­
la in  i L ew in , ty lk o  oni d w a j —  stan ę li —  
ja k  się  w yraża „N asz Przegląd" n a  „najwyż­
szym. szczycie odwagi ludzkiej".

„ T e n  największy „wyczyn '* heroiczny 
w świece —  pisze „NaSz P rz e g lą d " —  s f i­

n an so w ał żyd w ileń sk i, L ew in  —  d u ch o­
w y m oże potomek tych żydów, którzy 
sfinansowali(!) wyprawę Kolumbaf!) L e ­
w in n iety lk o  stw o rzy ! pod staw y rea ln e  
lotu tra n sa tla n ty ck ie g o ; a le  i sam  w zią ł 
w  n im  u d ział".

Jednym  słowem Amerykę zaw d zięcza­
m y  w łaśc iw ie  żyd om ".
A le  oto teraz dopiero w yłażą z u k ry c ia  

ro zm aite  szw indtelki p. L ew in a , którv , ja k  
s ię  o k azu je , zab ra ł ze sobą pocztę z A m ery ­
k i ostem p low aw szy ją  i dziś zn aczki te o ce ­
n ia ją  w  B e r lin ie  ju ż  po 50 dolarów za sztukę! 
O becnie  w  A m ery ce  zarząd zono śled ztw o 
cila u sta le n ia  k to  ostem p low ał n ie leg a ln ie1 
250 listó w  zab ran ych  przez L ew in a .

O ty m  szw in d lu  p isze te m i sło w y w  „G a­
zecie  P o r. W a r . , c ięty , ja k  zaw sze zn ak o m i­
ty  p isarz  N ow aczy ń sk i:

„Z atem  szw ind el... 44 godzin n ie  m ógł 
m r. L ew in  w ytrzym ać bez geszeftu . 7000 
k im . lec ia ł je d n y m  cią g ie m , żeby ob ok  w ie l­
k iego geszeftu  n ie  zrobić i m ałego szw in d el- 
:u . O ty m  w ie lk im  geszefcie  m ów i in n y  te ­

legram  z B e r lin a :
„ L ew in  o trzy m ał ca ły  szereg  propozycyj 

n a  te m a t w p row ad zen ia  re g u la rn e j s łu żby  
k o m u n ik a c y jn e j pom ięd zy  A m ery k ą , a  lą ­
d em  sta łym . L ev in  ch ce  u tw orzyć k o n cern  
p o d w ójn ie  reasek u row an y , k tórego zyski 
m ia fy b y  w yn ieść w  c iąg u  dw óch la t 100 p ro­
ce n t k ap ita łu  zakładow ego, licząc  n a w et 25 
p ro cen t s tra t w  m a te r ja le  p rzesy łan ym ".

I tu  L ev in  je s t  na siw ojem  m ie js c u . N ie 
d la  p ięk n y ch  oczu C h am b e rla in a  w sk a k iw a ł 
w  o sta tn ie j c h w ili do „ C o lu m b ji" , podczas, 
gd y L ev in o w a zan osiła  się  od p łaczu  p rze­
straszon a, że C h arles je s t  ju ż  ch yb a „totel 
m y szu g e". B u sin ess  is b u sin ess  L ev in  
zrobi k o n cern . I L ev in  będ zie  zarab ia ł sto 
p ro cen t. T L ev in o w i op łaciło  się  setn ie  fin a n ­
sow an ie  C o lu m b ia  d ir  c ra ft C om pany. A le  
poco p rzytem  zaraz ta k i m a ły  szw in d elek  
z m ark am i i z d rob n em  oszu k ań stw em  pocz­
ty  a m e ry k a ń sk ie j?  PocO? Czy to nie w styd  
m r. L ev in ?  Czy to ta k  ro b ią  b o h atero w ie?

B o  przecież  m r. L ev in  jest- b o h aterem . Na 
b o h a te ra  ju ż  go p asow ał m r. P ie rro th  Ap- 
p en sz lak  (z „N aszego P rz eg lą d u "). B o h a te r  
p er p ro cu ra , a le  je s t. Co to gadać, k ied y  n ie ­
m a o czem  m ów ić. C hoć on  je ś t  z W iln a , fó  
on je s t  i ta k  b oh aterem .

...Czy ted y w ypada, żeby tak i „ b o h a te r", 
p rz e ra sta ją cy  postaci m isty czn e , szw in d lo - 
w a ł m a rk a m i?  Czy to k o n ieczn e? Czy to po­
trzeb n e? Co n a  te n  w p ad u nek  pow ie m i- 
s tress L ev in ?

No. ą n astęp n ie, czy  tro ch ę  n ie  za w ie le  
h a rm id ru  i g ew altu  z tem  b o h ate rstw e m ?

la d a ja k i  żebrak , a le  dtziad zacny, w ed łu g  
w sz e lk ie j form y.

O prócz k o sztu ra  z jeżo w ą sk ó rk ą , m ia ł 
sk o ru p k ę  żółw ią, w  k tó re j, gd y pod k o śc io ­
łem  sied zia ł, zb iera ł grosze, m ia ł dw ie sa ­
k w y  p łócien n e, ła tan e  gęsto, ch od ak i w y­
k rzy w io n e  i d ziu raw e, su k m an ę  starą , ja k  
św iat, p rzep asan y  b y ł p asem  rzem ien n y m , 
w y tarty m  aż do b ia ło śc i. Na szy ji n osił ró ­
żan iec z w ie lk ich  d re w n ian y ch  p aciorków , 
zakończony  krzyżem  m osiężn ym .

B ła ż e j b y ł to dziad posesyonat. n ie  w łó­
cz ę g a  b y n a jm n ie j, lecz  o siad ły  n a  sw o ich  
w łasn y ch  śm iec ia ch . M ieszk a ł w  Z im n e j 
W o li. w si k o śc ie ln e j, gdzie m ia ł n ied alek o  
cm e n ta rz a  w ła sn ą  lep ian k ę  po o jcu .

Stała ona na gruncie dworskim, ale nikt 
dziada o tytuł własności nie pytał i używal­
ności mu nie bronił. Oddawna w zwyczaj 
weszło, że w lepiance dziad siedzą — to 
i siedzi. Nie przeszkadzało to nikomu „Dzia­
dowską budą1" ta posesja się zwała, a soł­
tys z Zimnej W oli, setnie stary chłop i da­

w n y ch  rzeczy  św iad om y, op ow iad a, że n ie ­
gdyś. ja k  w ie lk a  zaraza n a  św iec ie  p an o ­
w ała  i g rab arz  n ie  m ó g ł so b ie  z k o p an iem  
g ro b ó w  dać rad y , zgodzono m u  do pom ocy 
dziada. T e n  czyn. d latego, że ch ro m a ł i ch o ­
d zić tru d n o  m u  było. czy też, że na  Wsi go 
na k o m o rn e  w ziąć n ie  ch cian o , bu d ę sob ie  
tu ż  p rzy  cm en tarzu  sk lecił.

Z araza  p rzem in ę ła , a dziad został, budę 
fu n d a m e n ta ln ie  w zm ocn ił, g lin ą  i z iem ią  
ob rzu cił, tak , że tra w a  na n ie j porosła.

Z czasem  zrobił sw o je  d rzw i zam ykane, 
i o k ien k o  i k o m in , a  jed n eg o  razu . p o w ró­
c iw szy  z w łóczęgi k ilk o ty g o d n io w e j b abę 
szk arad n ą  z sobą p rzyp row ad ził i d ziecia- 
kn też k u law eg o  ja k  sam . Z aczęli lud zie 
sark ać, że zgorszen ie  'się d z ie je  tuż przy sa ­
m ym  cm en tarzu , a le d ziad  gorszących  się  
b rz y d k ie m  słow em  zdyfam ow aił i  złe ję ­
zyki p rzytarł, gdyż p ap ieram i się  w yw iód ł, 
ja k o  b ab a  je s t je g o  p ra w o w itą  żoną. a  ch ło ­
p iec p raw o w ity  syn, och rzczon y  a k tu a ln ie , 
że po im ie n iu  m u  B ła ż e j, a po n azw isk u

P ok rzy w a. W ó jt  się  w  tę sp raw ę w dał. p a ­
p iery  o b e jrza ł, d ziad a z fa m il ją  zap isa li do 
k s ią g  i ju ż  pozostał on  ta k  p rzy  w si. ja k o  
rę k a w  p rzy  k ap o cie , lu b  gu zik  p rzy  in n y m  
stro ju .

C zas uchod ził. B ła ż e k  po d rasta ł i w  d zia­
d ow skim  rzem iośle  b y ł p orząd n ie  ch o w a­
ny. aż n areszcie  s ta ra  p o k rzy w in a zm arła , 
a P o k rzy w a, ja k  się  w  św ia t po że b ra n in ie  
p u ścił, ta k  w ię ce j go oko lu d zk ie  n ie  w i­
działo. P e w n ie  zm arł gd zie d ziad ziskb  
i z iem ię  gryzie.

W  lep ian ce , w  budzie d z iad o w sk ie j. B ła ­
żej sam  pozostał, a że to ta k  n iby , ja k b y  n a  
p raw ie  S u k ce s ji, w ięc  m u  n ik t  p rzeszkod y 
żad n e j n ie  czy n ił i siedzi po d z is ie jszy  d zień  
sp o k o jn ie .

S ied zi, m a się  ro zu m ieć, gdy p rzy jd z ie , 
a le  w ię ce j się w łóczy po ok o licy , na od p u ­
sty. na ja rm a rk i i grosze do kab zy . a ch le b  
d o -to rb y  zb iera, ja k  dziad. B a b y  n ie  m a. —

(C. d. n.)
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B oć p raw d ę m ó w iąc, tro ch ę  tro szeczkę za­
s łu g i m a ją  ci W ło s i i ten  in ż y n ie r  B e lla n ca , 
k tó rzy  tę  św ietn ą  C o lu m b ję  zb u d ow ali. 
P ra w d a ?  A  n astęp n ie  tro ch ę  i dość dużo 
w ła śc iw ie  ten  p ilo t?  N ie? B o  C h arles L ev in  
z W iln a , to  on w laśc ie  b y ł ty lk o  „w id zem ", 
„o b serw a to rem "... p asażerem . S ied z ia ł so­
b ie  w  k a b in ie , spał, ja d l k ie łb a sk i i  k a lk u ­
lo w ał k o n ce rn : C o lu m b ia  A irsh ip  —  C om pa­
ny . A  p asażer n ie  je s t  jeszcze  zaraz b o h a te ­
re m , ty lk o  je s t  sob ie  zw y k ły m  p asażerem .

...A le sk ąd  zaraz  „p rzerastan ie  p ostaci h e ­
ro icz n y ch "?  N o i poco, poco p asażer L ew i te 
szw in d lo w al m a rk a m i?  N ie m ó g ł jeszcze 
k ilk a  god zin  p o czek ać?  I C h a m b e rla in a  n ie ­
co  sk o m p ro m ito w ał... N o i m oże jeszcze  p ó j- 
d ziee do k ry m in a łu ?

O, L e w in ! L ew in ! T y  m oże je s te ś  „b o h a­
te r " . a le  m yszu gge, to co k o lw ie k  ta k ż e ".
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W  u zu p e łn ie n iu  w iad om o ści z U strzyk, 
p o d an e j d n ia  5 czerw ca  b. r. w  „H aśle Na- 
ro d o w e m " pod ty tu łem  „P od  p ręg ierz  sza.- 
b esg o jó w  z U strz y k "!, o sk a n d a licz n e m  po­
sie d zen iu  k o m ite tu  3-go M a ja .o  U strzy k ach  
D o ln y ch ; p rag n ę  w ykończy ć b u k ie c ik  z 
k w ia tk ó w  na tem  b a g ie n k u  zerw an y ch , po­
d a ją c  n a stę p u ją ce  fa k ta  z o sta tn ich  d n i:

P o  zn an y m  ju ż  czy te ln ik o m  p rotokóle  
z 4 m a ja  b. r. sp isan y m  na p osied zen iu  k o ­
m ite tu  obchod u 3-go m a ja  w  urzęd zie g m in ­
nym  w  U strzy k ach , pod przew o d n ictw em  
D ra  L en arto w icza , k tó reg o ś w ieczora , za ­
b łą k a n y  k a m ie ń , z p ew n o ścią  —  w y p u sz­
czo n y  z rą k , b a w ią ce j się  n a  u licy  g a w ie ­
d zi w y rostk ów  ży d ow skich , tra f ił  w  okn o  
m ie s z k a n ia  Drai A p fla . —  D ru g ieg o  dnia) 
ra n o  p o d n iesio n o  w  ca lem  m ieśc ie  k rzy k  
o b u rz e n ia , a p o d e jrz en ia  sk ie ro w a n o  p rz e ­
c iw k o  tu te jsz y m  P o la k o m , n ie-szab esgo - 
jo m . „ Z b ro d n ia rz a " o czy w iście  n ie  w y k ry ­
to , a  po m ie śc ie  k rą ż y ły  p ogłoski, n aw et 
w śró d  żydów  —  iż n ie  w y k lu cza  się  n aw et 
te j e w e n tu a ln o ści, że m oże D r A p fe l sam  
ro z b ił szybę, a b y  s ię  s tać  g ło śn y m  b o h ate ­
re m  w śró d  żydów , ja k o  o fia ra  „szo w in i­
s tó w " p o lsk ich .

P o  ty ch  w szy stk ich  incydentach ' 3 -m a jo -
w y cłi   gdzie ( ja k  w id z im y  z pro tokółu ),
żydzi poczęli ju ż  p u b licz n ie  n am  P o la k o m  
d y k tow ać, ja k ą  sz tu k ę  w o ln o n am  n a  scen ie  
w y staw iać?  K o g o  z P o la k o w  n ależy  u su n ąć 
z  k o m ite tu  w  czasie  o b ch od ów  narodow o- 

p ań stw o w y ch  i t. d., u k azała  się  n a  m u - 
ra c h  naszego m ia ś ta  odezw a, z k tó re j p o ­
d a je m y  n a stę p u ją ce  ch a ra k tery sty cz n e  w y ­
ją tk i :

K S . A N T O N I S O B C Z Y Ń S K I
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Ujemne strony duszy żydowskiej
w świetle Pisma świętego Starego 

I Nowego Zakonu.
„Rozproszy’ się  P a n  m ięd zy  w szy st­

k ie  n aro d y  od  k o ń ca  z ie m i , aż do 
g ra n ic  je j  —  (D eut 28/64) —  g ro zi M o j­
żesz. „O d rzu ci je  B ó g  m ó j, bo go n ie  s łu ­
c h a li : i b ęd ą  tu ła cz a m i m ięd zy  n aro d y " 
(Os 9/17) —  p rzep o w iad a  O zeasz. „I ro z­
p ro szę  c ię  m ięd zy  n aro d y  i ro z w ie ję  c ię  po 
z ie m ia c h "  (E z  22/15) —  p o w tarza  się  g ro ź ­
b a  u  E z ech ie la . G a rn ą ł d o  s ie b ie  P a n  B ó g  
o p o rn y ch  Iz ra e litó w , a  o n i w ciąż  o d w ra­
ca li s ię  od N iego. B y ł im  n a jle p sz y m  O j­
cem , ic h  o jcz y z n ę -m a tk ę  u w ażał za o b lu ­
b ie n icę  sw o ją ; a  n aró d  o d w raca ł się  od  
O jca , i z iem ia  Iz ra e lsk a  od O b lu b ie ń ca . —  
O p u ścił w reszcie  P a n  B ó g  Iz rae litó w -sy n y

Przed procesem rabina 
Spiry o bigamie

W  zw iązku  z n o ta tk am i, ja k ie  u kaza ły  się  
w  p rasie  o k ro k a ch  p o czyn io n ych  przez 
Z latę  R u b in , ce lem  w zn o w ien ia  procesu , do- 
w a d u je m y  Się, iż sp ra w a  p rzed staw ia  się  
n a stę p u ją co :

Do N ow ego Jo rk u  od eszła  re k w iz y c ja  ze 
s tro n y  sąd u p rzem ysk ieg o , ce lem  z b ad an ia  
ja k i  b y ł rozkład mieszkania w domu za­
mieszkałym przez Złate Rubin i rabina. Spi- 
rę. ( Ja k  w iad om o, sp raw a  ta  b y ła  szeroko 
om aw ian a  p od czas procesu , p o n iew aż  R u ­
b in o w a tw erd zila , że z je j  p o k o ju  prow a- 
dzły d rzw i b ezp o śred n io  do m iesz k a n ia  r a ­
b in a  S p ira , n a to m ia st w  sw ych  zezn an iach  
zap rzeczył tem u , tw ierd ząc, że za jm o w ał 
o d ręb n y  p o k ó j w ca le  z m iesz k a n ie m  Z łaty  
n ie  połączony).

R ó w n ież  od eszła  re k w iz y c ja  ce lem  zb ad a­
nia, czy  Z la ta  R u b in  rzeczy w iśce  g ro z iła  r. 
Sp irze  rew o lw erem  i te ro rem  w y m u siła  n a  
n im  u d an ie  do u rzęd u  cy w iln eg o  w  N ow ym  
Jo rk u  i z aw arcie  ś lu b u  cy w iln eg o .

„P o lacy  m ia sta  U strzyk  D oln y ch !
Od dłuższego czasu  U strzy k i D olne są  w i­

d ow n ią  p rzy k ry ch  i zacięty ch  w a lk  w śród 
m ie jsco w y ch  P o lak ó w .

W  o sta tn ich  czasach  w a lk i te  doszły  do 
zen itu  i n ieste ty  je d n a  ze stro n  w alczący ch  
n ad u ży w ała  zau fan ia  sp o łeczeń stw a p o l­
sk iego , wzywając na pomoc, dla siebie — 
żydów.

P o n iżo n o  god ność naro d o w ą, bo żydzi 
podyktowali nam, gospodarzom tego mia­
sta, wraunki, uchybiające czci polskiej, ka­
zali potęp ić n am  sztu k ę  jed n eg o  z naszych  
p o lsk ich  p isarzy .

Żydzi wyrzucają na bruk katolickich, za­
równo polskich jak i ruskich robotników 
z rafinerji, a  n a  ich  m ie js ce  p rz y jm u ją  zb an­
k ru to w a n y ch  k u p có w  żyd ow skich  _  N igdy 
n ie  b y ło  tam  ty lu  ży d ow sk ich  ro b o tn ik ó w , 
co d z is ia j.

N ie d osyć tego1!
D la  p ew n y ch  p rz e jśc io w y ch  celów , je d n o ­

stk i z  naszego g ro n a  z a w ie ra ją  z żydami 
ugodę, za  cen ę k tó re j większość polskiego 
społeczeństwa w Ustrzykach usunięta jest 
od wpływów na życie miasta, a m a ją  je  za- 
to  żydzi i ich  przew ód cy.

S a m i b ije m y  się  po tw arzy !
P olany! Czas n a jw y ższy  zaw ró cić  ze z łe j 

d rog i. O d zyw am y się  do W a s  w szy stk ich , 
bez w zględ u  n a  p rzy n ależn o ść p a rty jn ą . —  
N ie p ozw ólm y, a b y  żydzi za pom ocą od d a­
ny ch  im  lu d zi p o lsk ich  d y k tow ali n am , kto  
m a  k iero w ać ży ciem  m iasta , je g o  to w a­
rzystw , i o rg a n iz a cy j!

Je s t  n as w  U strzy k ach  400, gd y żydów  
je s t  cz tery  ty siące !

sw o je , i z iem ię  Iz ra e ls k ą  —  O b lu b ie n icę
sw o ją . „ T o  m ó w i P a n : Go to  zą  l is t  rozw o- 
d ny m a tk i w a sz e j, k tó ry m e m  ją  op u ścił?  
a lb o  k tó ry  je s t  p o ży cza ln ik  m ó j, k tó rem u m  
w as zap rzed ał? O toście  zap rzed an i d la  n ie ­
p raw o ści w aszych , a  d la  złości w aszych  
o p u ściłem  m a tk ę  w a szą" Is . 50/1). Im  w ię k ­
sze ła sk i, te m  sroższa k a ra , tem  cięższe
op u szczen ie . „ T y lk o m  w as poznał w e
w szech  ro d za jó w  z ie m sk ich : d latego  n a ­
w ied ze n a  w as w szystk ie  n iep raw o ści w a ­
sz e " (A m . 3/2). Z ap raw d ę n a js łu s z n ie j lu d  
n ieg d y ś w y b ran y  zasłu żył so b ie  n a  od rzu ­
ce n ie  i ro zp roszen ie , je ż e li p ro rok  M ich e- 
asz  n a jle p sz y ch  ro d ak ó w  sw o ich  u w aża  za 
o se t i c ie rn ie . „K to  n a jle p sz y  m ięd zy  n im i 
je s t , ja k o  oset: a  k to  p raw y  ja k o  c ie rn ie
z płotu . D zień  u p a try w a n ia  tw eg o , n a w ie ­
d zen ie  tw o je  p rzyszło : te raz  b ęd zie  sp u sto ­
szen ie  ich  (M ich . 7/4).

I sp ad ły  na  n aró d  Ia ra e lsk i p rz e k leń ­
stw a w szystk ie, k tó rem i zagro ził M o jżesz

Nie wolno zatem rozbijać się  nam na 
g ru p y  i partjel Dla nas jest tylko jedna par-
tja: interes polskości!

Za h asło  p o staw m y  sob ie  d ew izę: k to  
z żyd ostw em , ten  p rzeciw  nam . I b ez  l i ­
to ści n a p ię tn u jm y  każd ego, k to  o śm ie li się  
zd rad zić szereg i p o lsk ie .

P o la cy ! W z n ie ś m y  w ysoko nasz sz tan d ar 
p o lsk i! W  je d n o śc i s iła ! N iech  ż y je  jedlen 
fro n t p o lsk i! N iech  ży je  P o lsk a !

Komitet Obywatelski“
Z araz  d n ia  następnego,- p od niósł się  zno­

w u  a la rm  w  m ieśc ie , n a  „b ezcze ln o ść" P o ­
laków ...

A zatem : żydom  i szab esg o jo m  w o ln o  po­
tęp ić  d zieło  naszeg o w ieszcza A n czyca, w ol­
no im  p u b licz n ie  og łaszać i wzywać ’ P o la ­
ków/!) i cz łon ków  T . S . L .. ab y  zasłu żon e­
go  d ziałacza p o lsk ieg o  p. D ra Z ygm u n ta , 
n a cz e ln ik a  tu t. Sąd u , k tó ry  sw ą żm u d n ą, 
k ilk u le tn ią  p ra cą  sp ołeczną w U strzyk ach , 
—  z ta k im i p ięk n y m i w y n ik a m i —  ja k  w y­
b u d ow an i e D om u O św iaty , co je s t  g łó w n ie  
Je g o  zasłu gą, d a le j —  żyw ą a k c ją  T . S . L . 
w  o k o licy  w śród  p o lsk ie j lu d n o ści w ie j­
s k ie j i w ogóle p ra cą  n a  polu spolecznem  
w  sam y ch  U strzy k ach  i .Jego1 n iez ło m n ie  
p o lsk iem u  i p ań stw ow em u  s ta n o w isk u  w  
cod zien n em  ży ciu  —  usunąć na przyszłość 
od komitetu obchodów Państwowych — 
czyli inaczej Dra Zygmunta z wszystkich 
polskich towarzystw, bo tak p. Apfel i sza- 
besgoje chcąl!

A n am  P o la k o m  w U strzy k ach  n ie  w o l­
no n ic ! N ie w o ln o  n am  w ezw ać naszych  
B ra c i , a b y  zaw ró cili z b łę d n e j d rogi i n ie  
w o ln o  n am  w yp ow ied zieć się , że n aszem  h a ­
słem  p o w in n a  być je d n a  p a r t ja  t j .  in teres  
p o lskości.

I za to w łaśn ie , n a  n asze j w łasn e j z iem i, 
zb ro czo n e j k rw ią  n aszych  B ra c i  B o h ateró w , 
(rok  1918 i 1919 —  p a m ię tn y  d la  U strzyk) 
śc ig a  n as d ziś nasza  w łasn a  P o l ic ja  P a ń ­
stw ow a. —  Ż al serce  śc isk a ! Czy m oże być 
ju ż  w ię k szy  sk a n d a l? !!

A le  je szcze  n ie  k o n iec  tego  c iern is te g o  
b u k ie tu :
P o m im o  ta k  w rogiego stan o w isk a , ja k ie  
z a ję li  żydzi z  d re m  A p flem  n a  czele , w o­
b ec P o lsk o śc i w  U strzy k ach , tego sam ego 
p. ad w o k ata  A p fla , m ia n u je  tu t. Kasa Za­
liczkowa (Towarzystwo czysto katolickiell) 
swoim syndykiem., to  samo robi kasa cho­
rych i to  sa m o  ro b i magistrat miasta 
Ustrzyk pod rząd am i P o la k a  —  k o m isa rz a  
rząd u  D r. L en arto w icza . A  n a w et i Wydział 
Tow. Gimnastycznego Sokół oddal Apflowi 
przed paru dniami sprawę —  p rzeciw  
cz ło n k o w i tego S o k o ła  p. R y g liń sk ie m u  
o n aru szen ie  w  p o siad an iu . I to Sokólf?!), 
k tó reg o  id eą  p o w in n a  b yć czy n n a  o b ro n a  
zasad  K o śc io ła  k a to lick ie g o  ta k  w  życiu  co ­
d zien n em , p ry w atn em  i n arod ow em . S k a n ­
d al!

N ie m ożna p o m in ąć, że S o k o łem  trzęsie 
p. Lenartowicz, ja k o  cz łon ek  w y d zia łu  (bez­
k ró le w ie  —  p rezesa  od ro k u  n ie  m am y) 
z k lik ą  sy m p aty k ó w  żyd ow stw a. z m ały m i 
w y ją tk a m i jed n o stek , lecz  te o sta tn ie , ab y  
nie popaść w  n ie ła sk ę  p. L en arto w icza , ja k o 1 
k o m isa rz a  n a  k ażd y  p o staw io n y  p rzez n ieg o

Izrae lito m  na w yp adek, g d yby  w y b ra li od ­
stęp stw o od p raw a  B ożego. A  że w łaśn ie  
u d a li się  n a  d rogę od stępstw a, p roroctw o 
M o jżeszow e, w ygłoszon e z n a tc h n ie n ia  B o ­
żego, sp raw d ziło  się  n a jd o k ła d n ie j.

W ysta jrczy  ty lk o  u w ażn ie  przeczytać to  
p ro roctw o, a b y  od razu n a b ra ć  p rz e k o n a n ia
0 je g o  p raw d ziw o ści. „A le je ś li  n ie  b ęd ziesz  
ch c ia ł s łu ch a ć  g łosu  P a n a  B o g a  tw ego , ab y ś 
strzeg ł, i u czy n ił w szy stk o  ro zk azan ie  jego
1 ce re m o n je , k tó re  ja  d ziś p rzy k azu ję  to b ie, 
p rzy jd ą  na c ię  te  w szy stk ie  p rzek leń stw a, 
i ch w y cą  się  c ieb ie . P rz ek lę ty  będ ziesz 
w  m ieście , p rzek lę ty  n a  polu . P rz ek lę te  
g u m n o  tw o je , i p rzek lęte  o sta tk i tw o je . 
Przieklęty  ow oc żyw ota tw ego, i ow oc z iem i 
tw o je j,  s tad a  w ołów  tw o ich , i trzody ow iec 
tw o ich . P rz e k lę ty  b ęd ziesz  w ch od ząc, i prze­
k lę ty  w y ch od ząc. P rz e p u śc i P a n  na  c ię  głód,

(C. d. n.)

P in i i
• r
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W niosek ta k  w  Soko le , ja k  w  K a sie  z a licz k o ­
w ej czy K ó łk u  ro ln iczem . ja k  m an ek in y , 
Podnoszą p alce  w  górę.

N ie m y ślc ie  czy te ln icy , że poza czterem a 
a d w o k a ta m i żyd ow skim i, n ie m a  w  U strzy ­
kach  ad w o k ata  k a to lik a ?  —  ow szem  je s t  —  
bard zo so lid n y  cz łow iek  p. d r P e łe ń sk i, a le  
ten  je d e n  —  n a  siław nem  p o sied zen iu  po

ob ch od zie  3 m a ja , n ie  p rzy ch y lił się  do 
w n io sk ó w  d r A p fla  i S te rn e ra  i u zn ał za n a j­
s to so w n ie jsze  o p u ścić  to p ro w o k u jące  po­
sied zen ie . co z pełnem  zad ow olen iem  i u zn a­
n iem  dla p. P . tu  podnoszę.

U p a m ię ta jc ie  się  P o lacy ! p rz y jrz y jc ie ! bo 
o tch łań  przed w am i stoi otw orem .

Oburzony.

Wszyscy odżegnywują się żydć
Charakterystyczne wypadki w Siedlcach.

C iek aw y  fak t m ia ł m ie jsce  p rzy  w y b o ­
ja c h  do R a d y  g m in n e j w  S ied lca ch . Oto 
okazało  się. ja k  w szy stk ie  p a rt je  i s tro n n i­
c tw a  p o lsk ie  od s k ra jn e j p raw icy  do s k r a j­
n e j lew icy  w  zasad zie zgodne są co do sw e­
go sta n o w isk a  w obec żydostw a. ty lko , że 
n ieste ty  w szy stk ie  po tro ch ę  „ tre fn ią  s ię 1' 
-szab esg o jstw em . W e  w yb orach  do rad y 
m ie js k ie j w  S ied lcach  w y staw iły  listy  

'C ztery s tro n n ic tw a  p o lsk ie , a  to  dw ie listy  
p raw ico w e P P S . i g ru p a  p ilsu d czyk ó w . —  
Je d n o  s tro n n ictw o  zarzu cało  w  czasie  a g i­

t a c j i  p rzed w y b o rcze j drugiemu*, p rzy jazn y  
stosu n ek  do żydów .

Na w iecach  P P S . m ó w ion o  dużo o n a ro ­
d ow ym  p rezy d en cie  m iasta , k tó ry  ch o ć sam 
p ro p ag ow ał odżydzenie S ied le c , to je d n a k  
zatrudniał przy pracach publicznych żydów.

P ilsu d cz y cy  w zyw ali w y b orców , by  nie 
g łosow ali n a  lis tę  p raw ico w ą, p o n iew aż fi-

N ie s ly  chana bezczelność s j o n i s t ó w .

P ew n e  p o ję c ie  o szybkości, z ja k ą  ro śn ie  
m e g a lo m a n ja  żyd ow ska, d a je  m o w a prez. 
O rg a n iz a c ji S jo n is ty c z n e j W e iz m a n n a , w y- 
g ło czo n a  w  A m eryce. W e d le  „N. D z ie n n i­
k a "  m ia ł on  p ow ied zieć m ięd zy  in n e m i: 

,,P . G ru en b au m  po w ied zia ł, że w  P o l­
sce ży je  m iljo n  żydów , k tó rzy  są  zbęd ni. 
P o lsk a  je s t  w ła śn ie  d la  tego m iljo n a  ży­
dów  za  m ałą . A  p rzecież  ci Żydzi w tej 
samej mierze przyczynili się do odbudo­
wy Polski, ile miljon Polaków“. 
Z u ch w ało ść  tak ieg o  o św iad czen ia  je s t 

w p ro st n iep raw d op o d o bn ą. Czy p. W e iz - 
m a n n  sąd zi, że w  P o lsc e  zap o m n ian o  o k o ­
m u n ik a ta ch  sztab u  g en era ln eg o , s tw ierd za­
ją c y c h  w ie lo k ro tn ie , że żydzi z bronią w rę­
ku walczyli z żołnierzem polskimi Czy m y ­
ś li, że n aród  p o lsk i n ie  w ie , ilu  m ięd zy  
ty m  zb ęd n ym  „ m iljo n e m " żydów  było  
i je s t  k o m u n istó w ?

Z aro zu m iało ść  i d u m a żyd ow ska p rze­
b i ja  się  też w  in n em  o św iad czn iu  tegoż 
"W eizm an n a . M ia n o w ic ie  p ow ied zia ł on, że. 

„ je ś li  z a is tn ie je  k ied y ś L ig a  narod ów , za­
p e w n ia ją c a  św atu  n ap raw d ę o d w ieczn y  
p o k ó j, to ostateczn ą s ied z ib ą  teg o  zw iąz­
k u  n aro d ó w  m u si być ten  k ra j. z k tó reg o  
w yszła  p ierw sza  e w a n g e lja  p o k o ju , ew an- 
gelja:, ca ły  w sz e ch św ia t o b e jm u ją c a  . 
M ia ł n a  m yśli P a le sty n ę , oczy w iście  Pa­

lestyną żydowską. Tel Awiw stolicą świata!
I jak tu nie wierzyć, że żydzi dążą do pa­

nowania nad światem?

Stworzyć osobno kurio 
żydowska!

W  czasie  ro zm ów  i n ieo b o w ią z u ją cy ch  ro ­
k o w a ń . p ro w ad zon ych  o b e cn ie  przez p rzy­
w ó d ców  stro n n ic tw  p o lsk ich  w  sp raw ie  
z m ia n  o rd y n a c ji w y b o rcze j, w y p ły n ął w  
O statn ich  d n iach  now y p ro je k t  p raw icy  —  
u tw o rz e n ia  specjalnej kurji żydowskiej.

Z a p rzyczynę u tw o rzen ia  s p e c ja ln e j k u r ji  
"żydow skiej p o d aw an e są  n a stę p u ją ce  m o ­
ty w y : p rzed ew szy stk iem  p rag n ą  p ro je k to ­
d aw cy  k u r s ji  ży d o w sk ie j oddzielić żydów 
od innych mniejszości narodowych. P rz y  
o d rę b n e j k u r ji  żyd ow skie j będ zie  blok

g u ru je  na  n ich  osobnik z pochodzenia ży­
dowskiego. O czy w iście  n ie  trzeb a  dodaw ać, 
że p raw ica  n ie  po zostaw ała  d łu żn ą. Z arzu ­
ca ła  w ięc  P P S . i p iłsu d czy k o m  żyd ofilstw o 
i k u m a n ie  się  z żyd am i. P P S . znów  n ie  zo­
sta ła  d łu żn ą i oto w  d n iu  w yb oró w  m ożna 
było czytać odezw ę, p od p isan ą p rzez k o m i­
te t w yborczy  P P S .,  w  k tó re j zn a jd o w ał 
się  n a stę p u ją cy  p assu s: „N ie g ło su jc ie  n a  
lis tę  b lo k u  p racy . O dezw y i afisze te j lis ty  
są drukowane w żydowskiej drukarni'1.

Z pow yższego w id ać, że h asło  odżydze- 
nia k ra ju  je s t  p o p u larn e  i n a  u stach  w szyst­
k ich  P o lak ó w , bez w zględ u  n a  ic li p rzy n a­
leżn o ść p a rty jn ą . T rz e b a  ty lk o  trochę dobrej 
woli, ab y  w szystk ie  S tro n n ictw a  w yzbyły  
się  sw ego szab esg o jstw a , k tó re  —  n iestety  
—  tra f ia  się  w  k ażd e j p a rt ji  —  a z je d n o ­
czyły  sw e w y siłk i n ie  na w alk ę  ze sobą. 
lecz  na ob ron ę  przed z ak u sam i żyd ow skim i.

mniejszości narodowych, n a  w zór b lo k u  
z ro ku  1922, niemożlwością, a lb o w iem  żydzi 
b ęd ą  w y b iera li w  je d n e j k u r ji ,  a  U k ra iń cy , 
B ia ło ru s in i czy N iem cy  w  in n y ch  k u r ja c ii. 
Nie będzie wówczas zwartego frontu mniej­
szości narodowych, a P o la cy  będą m o gli 
o trzym ać od p o w ied n ią  re p re z e n ta c ję  także 
n a  k re sa ch . D ru g im  m otyw em , podaw anym  
przez p raw icę , je s t  niebezpieczeństwo ko­
munistyczne. Ja k  w iad om o lw ią  część g ło ­
sów  na u n iew ażn io n ą  lis tę  k om u n isty czn ą  
w  W a rsz a w ie  oddali żydzi. Oddzielne kurja. 
od d zieli k o m u n istó w  ży d ow skich  od k o m u ­
n istó w  p o lsk ich  i g łosy  k o m u n isty czn e  będ ą 
w  ten  sposób rozstrzelone.

Ja k  p o d a ją  p ism a s jo m sty cz n e  w iększa  
część p o słów  ży d ow skich  op ow iad a się  
p rzeciw k o  o d rę b n e j k u r ji  ży d o w sk ie j. „M o­
m e n t"  zam ieszcza  w yw iad  z posłem  W iś l i ­
ck im , k tó ry  ośw iad cza, że o d ręb n a  k u r ja  
żyd ow ska u n ie m o żliw i posłom  żyd ow skim , 
p rz y n a jm n ie j m o ra ln ie , w ystęp o w an ie
w  ogólno  p ań stw o w y ch  sp raw ach , ja k o  ró ­
w n o u p ra w n io n a  re p re z e n ta c ja  w  k ra ju . —  
Podobno niektórzy posłowie w Kole żydow- 
skiem są jednak za odrębną kur ją żydowską.

Mickiewicz, Klaczko 
i Talmud-Tora.

P isa rz  żyd ow ski d r K o ra ln ik  op ow iad a na 
p o d staw ie  w yd anych  n ied aw n o  „ P a m ię tn i- 
kóiw" W la d . M ick ie w icza  n a stę p u ją cą  m ało  
zn an ą  sh ito r ję :

B y ło  to  w  ro k u  1854 w  P ary żu , w  m ały m  
p o k o ik u  p ełn ym  k siążek , p o rtre tó w  i —  
zn ak o m ity ch  gości, czy li w- „ sa lo n ie " A d a­
m a M ick iew icza . S a lo n  ten  b y ł o śro d kiem  
n iety lk o  e m ig ra c ji  p o lsk ie j, lecz  i w sze lk ich  
em ig ra n tó w  i re w o lu c jo n is tó w  całego  św ia ­
ta . O środ kiem  teg o  koła  k osm o p olity czp eg o  
b y ł M ick ie w icz , W  kole tem  b y li n a tu ra ln ie  
tak że  żydzi. Je d n y m  z n ich  b y ł żyd fra n cu ­
sk i A rm an d  L evy, syn w y ch rzty , w y ch o w a­
ny  ja k o  k a to lik , lecz żyd z c a łe j duszy, b o­
jo w n ik  o ju d a iz m  i p ra w a  żyd ow skie.

I oto w  tem  kole rozeg ra ła  się  ta k a  scen ­
k a : M ick ie w icz  g ra  w  szach y  a in n y m  e m i­
g ra n tem  p o lsk im  F e lik s e m  W ro tn o w sk im , 
d z ie jo p isem  P o w s ta n ia  L isto p ad ow ego , r e ­
d ak to rem  „G azety  N aro d o w e j". O bo k  sied zi 
J u l ja n  K laczk o , s ły n n y  p isa rz  po lsko-żyd ow ­
sk i, re w o lu c jo n is ta , czy li „ p a tr jo ta " (We­
d łu g  ó w czesn e j te rm in o lo g ji) p o lsk i B o ern e ,

p ierw szorzęd n y  sty lis ta  i w ie lk a  g ło w a po­
lity czn a . K laczk o  ro zm aw ia  o  p o lityce, lu b  
ś c iś le j m ó w iąc o filo z o fji  p o lity czn e j. W y ­
w odzi on, że w ie lk i su k ce s  A n g lji  pochodzi 
stąd . że p o siad a  „ izbę w y ższą", in s ty tu c ję  
b ry ty js k ą  i n a d a je  k ra jo w i sta łą , m o cn ą  p o­
lity k ę . N ieszczęściem  zaś R z p lite j b y ło  to, 
że nie p o siad ała  dla se jm u  ta k ie j izby  k o n ­
tro lu ją c e j.

T u  M ick ie w icz  o b raca  się  n a  k rześle  i po­
w iad a do K la cz k i przez ra m ię :

— • P a n ie  Ju lja n ie , n ie  w ie pan , czy  w  tem  
a tem  m iasteczk u  lite w sk ie m  z n a jd u je  się  

* T a lm u d -T o ra ?
K laczk o  z a m ilk ł i zaraz się  w yn iósł, ro zu ­

m ie ją c  tę a lu z ję . A  gd y W ro tn o w sk i n ie  po­
ją ł  tego  d ocin k u  i zapytał M ick ie w icza  co  
T a lm u d -T o ra  m a  w sp ólnego z izb ą  wyższią, 
poeta o tw a rcie  m u  w ytłu m aczy ł:

— Chciałem mu dać do zrozumienia, by 
lepij dbał o żydów niż o polską przyszłość 
i historję.

Czy wiecie, te
...W ed łu g  s ły n n e j p ieśn i -rew o lu cy jn e j 

fra n cu sk ie j, zw an e j „ M a rsy lja n k ą " , u łożono 
tek st n o w e j M a rsy lja n k t d la L ig i N arodów . 
R e fre n  je j  b rzm i, ja k  n a stę p u je :

„ S ile n ce  a vos a rtille r ie s . 
l/ ech o ne veu t c r ie r  que L ib e r ie ; 
A llo n s e n fan ts  de toutes les p a tr ie s  
V ers  c ie l d ‘o r de la F ra te rn ite " .

...Pewien a m e ry k a ń sk i hodow ca p sów  
p rzep ro w ad zi! sk rzy żo w an ie  się  zw ykłych! 
k a n a d y jsk ich  psów  z p ew n ą o d m ian ą  psów  
s y b e ry jsk ich  i tą  droga, doszedł do n ow ej 
rasy  psów , k tó re  w cale  n ie  szczek a ją , ty lk o  
zapom ocą ję cz e n ia  w y p o w iad a ją  w szystkite 
sw o je  życzen ia , a  zw łaszcza, gd y Są g łod ne. 
Gdy są  syte, n ie  w y d a ją  żad nego g łosu  i są  
p raw ie  ta k  sam o n iem e, ja k  żyrafa , k tó ra  
w ogóle p o zbaw ion a  je s t  głosu.

...U czony p ary sk i dr. D e ju s t w y g ło sił 
zd anie,, że g otow an ie  o b iad ó w  w  d om u  je s t  
h ań b ą  20 w ie k u ", a lb o w iem  zm u sza żony 
do p rzep ęd zan ia  3— 4 god zin  w  k u ch n i, co 
r u jn u je  zd row ie, w yp acza  ch a ra k te r  i n isa- 
czy  u rod ę. C elem  zap o bieżen ia  te m u  złu, 
o rg a n iz u je  dr. D e ju s t w ie lk ą  „ fab ry k ę  je ­
d zen ia  d om o w ego" w  P ary żu , k tó ra  n a ra - 
zie b ęd zie  w y d aw ała  o b iad y  d la  10.000 ro ­
dzin . rozw ożąc je  sam o ch o d am i do poszcze­
g ó ln y ch  dom ów . D y rek to rem  fa b ry k i zo­
s ta je  s ław n y  k u ch a rz  p ary sk i P ro sp e r  
M ontagu e.

...W  N ow ym  Jo rk u  w  ogrod zie zoolo­
g iczn y m  ży je  h ip op o tam , k tó ry  zd a je  się  
być n a jż a rlo cz n ie jsz y m  zw ierzęc iem  n a  
św iecie . C od ziennie spożyw a 150 a n g ie l­
sk ich  fu n tów  (1 fu n t an g ie lsk i =  453.6 
gram ó w ) sian a , 15 ch leb ó w , 5 g łów  k ap u sty  
i 60 fu n tó w  słom y.

...Z n an y  zoolog a m e ry k a ń sk i, pro f. W i l ­
lia m  B eeb , z am ierza  zorg an izo w ać w y p ra­
w ę, ce lem  z b ad an ia  g łęb in  m o rsk ich . —  
O puści się  on  o so b iście  n a  g łęb ok ość je d ­
n e j m ili m o rsk ie j w  s p e c ja ln ie  zb u d ow a­
nym  cy lin d rz e  sta lo w y m . O d dychać b ęd zie  
przy p om ocy tlen u , w y tw arzan eg o  przez 
od pow ied ni ap arat, u m ieszczo n y  w  c y lin ­
drze, k o m u n ik o w ać zaś b ęd z ie  się  z p aro­
sta tk am i p rzez te le fo n . P ro f. B e e b  poczyni 
na d n ie  m o rsk ie m  szereg  z d ję ć  k in e m a to ­
g ra ficz n y ch , k tó ry ch  e k sp lo a ta c ja  p o k ry je  
k o szty  w yp raw y.

...W  P o lsce  u leg ło  zn iszczen iu  w  czasie  
w o jn y : 379 dużych m ostów , z k tó ry ch  od­
bu d ow an o  dotąd 146; d w o rców  k o le jo w y ch  
i in n y ch  b u d y n k ó w  k o le jo w y ch  b y ło  z r u j­
n o w an y ch  476, od b u d ow an o dotąd  269 ; 
m ag azyn ó w  to w aro w y ch  521; o d b u d ow an o  
298 : p aro w o zow n i i w arszta tó w  b yło  z ru j­
n o w an y ch  146; od b u d ow ano 94. C a łk o w ite  
od b u d o w an ie  d róg  żelazn y ch  p rzew id z ian e  
je s t  w  o k res ie  10 la t.
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Co sio dzieje w całej Polsce.
Jordanów.

Do Polaków w Jordanowie!
In te lig e n c ja  w  tu te jsz e m  m iasteczk u , zna- 

n em  sk ąd in ąd  z p rzep ięk n e j oko licy , śpi 
tw ard y m  sn em  ry cerzy  śp iący ch . Nie w zru ­
szy je j  o ko liczn ość, że żydzi coraz b ard z ie j 
g n ieżd żą  się  w ry n k u , oraz p rzy  u licach  
m iasta  (n ie  daw no p rz y ją ł żyda szabaszow iec 
R a p ą cz  z ul. M a le jo w sk ie j) . Żyd tu te jszy  
z liczn ą  ro d zin ą , n ie  m a ją c  n i dom u, ani 
z iem i w ła sn e j, ży je  tu  d ostatn io , czerp iąc 
w  sposób n iem a l n ieo g ran iczo n y  dochody 
z g łu p o ty  m ieszczan  i oko liczn ego  w ło- 
śc iań stw a .

W  ostatn ich  czasach  założyli żydzi now e 
sk lep y  po to, by  do reszty  w yssać w pocie 
czoła  zap raco w an y  grosz b ied n eg o  górala . 
I  nikt. się  za n im  nie u jm ie , a in te lig e n c ja  
zach o w u je  się  w obec tego w yzysku  sp o k o j­
n ie  i o b o ję tn ie , jak g d y b y  chod ziło  o  rzecz 
zu p ełn ie  zw ykłą. B a ! S ą  n a w et p an ie  z in te ­
l ig e n c ji ,  k tó re  b iorą  żydów  w obron ę sic!). 
T a k  d a le j być nie m oże!!! K tóż b ow iem . —  
p ytam y, —  m a  z a ją ć  się  dolą lud u b iednego, 
ja k  w łaśn ie  n ie  ci, co  n iosą  ty tu ł przodow ­
n ik ó w  naro d u ? N iestety! D aw n ie j b yw ało  —  
in te lig e n c ja  n io sła  ośw iatę  p om ięd zy lu d  
g ó ra lsk i, —  dziś n a to m ia st w szystk ie  T o ­
w arzy stw a  zam arły , bo n ie  m asz n ikogo 
z pośród  tych , co  w in n i n ieść k ag an iec  
ośw iaty .

O d d a jąc  B ogu , co je s t  B osk ieg o , przyznać 
trzeb a  należy, że grono, -nau czycili s e m in a r ­
iu m  n au czy cie lsk ieg o  na czele  z d yrekto­
re m  Sto k ło są  p ra c u je  w y trw ale  n a  n iw ie

Ładne kwiatki
Skawina.

S k a w in a , m iasteczk o  w  p o w iecie  k ra k o w ­
sk im  od dłuższego czasu  je s t  w  tem  położe­
n iu  nieszczęśliw em u że nie m oże zdobyć so^ 
b ie  od p ow ied niego  b u rm istrz a , k tó ry b y  p o­
tra f ił  zap ro w ad zić porządek w  m ieście , 
a  także  p o sk ro m ić  ro zzu ch w alo n e  żydostw o.

O becn y  b u rm istrz  S ta n is ła w  L u d w ik o w ­
sk i. b y ły  w o je n n y  k o m isarz  rząd ow y m ia sta  
za czasów  zaborczych  zn an y  je s t  ze sw ych 
in teresó w  z żyd am i i za ta k  sław n e m yd ło 
sk a w iń sk ie  n a ra z ił g m in ę  na  stra tę  około
10.000 zł., k tó rą  to  kw o tę  sąd  w K rak o w ie , 
a  tak że  za b ra k  w  k asie  około  6000 zł. p rzy­
zn a! g m in ie , je d n a k  L u d w ik o w sk i do tego 
czasu n ie  z ap łac ił i m im o  u rg en su  ze strony  
rad n y ch  n ic  sob ie  z tego nie ro b i. P ró cz  
tego  ta k  gospodarzył, że do w o jsk a  p ow oła­
no u rzęd n ik ów , a żyda S p ie lm a n a  w zią ł za 
gospodarza g m in n e g o  i re k la m o w a ł od w o j­
sk a . S k a n d a l!

D ośw iad czon y  zd aje  się  p rzy  tych  in te­
re sach  p rzy  now ych w y b orach  do R ad y  
w p row ad ził 3 żydów , k tó ry ch  p oprzed nio

sp o łe czn e j; przyznać trzeb a , że ksiąd z p ro ­
boszcz C h oru bsk i d opiero w  o sta tn ich  cza­
sach z a ją ł się  p racą  sp o łeczn ą  (o rg a n iz a c ja  
m u zyki m iesz cz a ń sk ie j), lecz o b ja w y  po­
w yższe są  m in im a ln ą  cząstk ą  tego. co in te ­
lig e n c ja  tu te jsz a  w in n ą  je s t  dać lu d n ości 
p o lsk ie j.

P o m n ij, że naród  p o lsk i jest. u n ik a tem  
w śród narodów  św ia ta , znoszący  c ierp liw ie  
n a jw ię k sz ą  ilość p asożytów  żyd ow skich  —  
a p e lu je m y  do w aszych  uczuć o b y w ate lsk ich  
—  p an o w ie  z in te lig e n c ji, z e rw ijc ie  raz  z tą 
o b o ję tn o ścią , pom óżcie n am  w yrw ać się 
z gosp o d arczej zależności ży d o w sk ie j. .Jest 
nas w ie lu  ch ę tn y ch  do p racy , trzeb a  nam  
ty lk o  p rzod ow ników . N iech  czcigod ne D u ­
ch o w ień stw o  w eźm ie  s te r  p racy  nad  odży- 
d zen iem  m iasteczk a , id ąc w  ślad y  d u cho­
w ień stw a z zach od n ich  w o jew ó d ztw . N iech 
szanow ne n au czy cie lstw o  szkoły  pow sżieclr 
n e j stan ie  w szeregi k rzew icie li idei sa m o ­
w y starcza ln o śc i i w ia ry  w e w łasn e  siły . a 
w ów czas m ir  i p oszanow anie  lud u będzie 
w yrazem  w d zięczn ości za w aszą  pracę.

„ P rz esta ć  kup ow ać u żydów "1 n iech  b ę ­
dzie h asłem  w alk i o b y w ate lstw a  w  o b ro n ie  
m ia s ta  przed zażyd zeniem .

N iech apel ten  będ zie ostrzeżen iem  dla 
tych . co d otychczas z a s p a k a ja ją  jeszcze sw e 
p o trzeby  u żydów , a o b o ję tn o śc ią  sw ą po­
śred n io  p ch a ją  n as w  zależność żydow ską.

S ły szy cie ? ! M aków  ju ż  się  odzyw a!
Jordan o w i a n i e .

nie  było  w  R ad zie  i c i d opom ogli m u do w y­
b oru  n a  b u rm istrz a . N atu raln ie , że za  to  
o b ieca ł dać im  m ie jsce  pod cm e n trz  żydow ­
sk i. Ł ad n y  p lac  w  ry n k u  zeszp ecił b u d u ją c  
ta k  zw ane p o w szech n ie  żyd ow skie su k ie n ­
n ice, w y n a jm u ją c  sk lep y  żydom  n aw et 
ob cym , sp ro w ad za jąc  ich  do Sk aw in y , za- 
ży d za jąc  i tak  ju ż  o b fic ie  zażydzoną S k a ­
w inę.

A b y  dać jeszcze  jed en  dow ód, że k o ch a  
żydów , sp ro w ad ził do S k a w in y  żyda m a la ­
rza i od d ał m u  robotę w  m a g is tra c ie , m im o 
że m ie jsco w y  m alarz  k a to lik , za te stęp ca n a ­
cz e ln ik a  straży  o g n io w ej złożył dużo tań szą  
ofertę , ja k  żyd.

Ja k o  b u rm is trz  p opiera żydów  i zupeł­
nie w ystarczy  ty lko  zag ląd n ąć w n ied zielę  
lu b  św ięto  ja k  żydzi m a ją  sk lep y  ty łem  
otw arte  i sp rzed a ją  przez ca łą  su m ę w ogóle 
ca ły  dzień. D la  in fo rm a c ji  dodać m u szę, że 
L u d w ik o w sk i w  sw o ich  re a ln o śc ia ch  p o sia ­
da 9 sk lep ów  żyd ow skich  i ja k  ta k  d a le j 
p ó jd z ie  gotów  ch y b a  zostać sk a w iń sk im  r a ­
b in em . Mieszkaniec Skawiny.

Zakopane 
zaźydza się coraz więcej 
przy pomocy... samych  

Polaków!
Zakopane.

„ N ie jed n o k ro tn ie  ju ż  p o d n o siliśm y, Ż3 
w  Z ak o p an em  coraz g o rze j zaczyn a się  dziać 
w .s p r a w ie  zażyd zenia.

O statn io  o b ieg ła  ca łe  m iasto  w p rost n ie ­
p raw d op od ob n a w iad om ość, że hotel i re­
staurację „Morskie Oko" wydzierżawił jak  ś 
żyd z Łodzi czy Krakowa. Z fak tem  tym  
zaczn ie  się  n ow a e ra  d la  Z akopanego, n a s tą ­
pi nowy masowy najazd żydów, k tó rzy  do 
te j pory  częściow o Z akop ane b o jk o to w ali! 
P o w sta n ą  now e p laców ki hand low o-żyd ow - 
sk ie , w zm oże s ię  w yku p p en s jo n ató w , p a r­
ce l przez żydów .

D ru gi fakt, to krzywdzący wymiar podat­
ków kupcom chrześcijańskim, k tó ry m  p ra ­
w ie w szystk im  podatki podw yższono, a ży­
dom  obniżono. N iem a się  jed n ak  czem u 
d ziw ić, skoro k o n tro lerem  podatkow ym  na 
Z akop ane je s t  k o m isarz  B ry szk o w sk i, k tó ry  
od zied ziczoną po sw o im  o jcu  p iek a rn ię  vry- 
dzierżawil żydowi Beckowi, a pensjonat 
„Jurand“ wydzierżawił żydom na kuchnię 
rytualną i la k  się  p o k u m al z żyd am i, że 
uczęszcza  n aw et na żyd ow skie „ P u r im b a le 11.

R ó w n ież  i p rzy  sp raw ach  b u d ow lan y ch  
w id ać pewne forytow ane żydów, a  szy k a­
n ow an ie  lu d n o ści c h rz e ś c ija ń s k ie j. P rz y k ła ­
dów  m am y  m oc, ch o ćb y  sprawa. Stiella, 
k tó ry  na K ru p ó w k ach , na  s ta re j w a lą ce j się  
ku czy , s ta w ia  nad bu d ów kę, w  ro zm iarach  
n aw et w iększych , ja k  zaśw iad czon y  p lan  
(m a to być sa la  balow a), a d a le j sprawy 
Storcha, Emila Goldwassera i inne.

Czas w ięc n a jw y ższy , b y  żyw ioł ch rz e śc i­
ja ń s k i, za m ia st w z a je m n ie  się  szk alo w ać 
i w aśn ić , p ołączył się  i zw arcie  p rzeciw  n a­
p ływ o w em u  elem en tow i żyd ow sk iem u  w y­
stąp ił. N iech a j d la zakop iańczyków  groźną 
przestro g ą  b ęd zie  Krynica, która już prawie 
cała jest. w rękach żydów. W y zb y w an ie  
ch o ćb y  n a jm n ie js z e j p a rce li lu b  lo k a lu  h a n ­
d lo w ego  żydOm —  to  zd rad a in teresó w  naro­
dow ych!

W  p racy  nad  od żyd zen iem  n asze j le tn ie j 
sto licy  P o lsk i —  te j o p ie w an e j p erły  T a tr  
p o w in n i n am  pom óc n asi k o ch an i B ra c ia  
R o d acy  z P o zn ań sk ieg o , Ś lą s k a  czy K o n g re­
sów ki. P rz iy jed ża jąc m ia n o w icie  w in n i do­
m ag ać Się w  Z ak op an em  ta k ich  p e n s jo n a ­
tów , k tó re  wyłącznie klijentelę chrześcijań­
ską przyjmują, w szelk ie  zaś zak u p y  w in n i 
u sk u teczn iać  w y łączn ie  w  firm ach  ch rz e śc i­
ja ń sk ic h !

O B Ł A W A  NA W IL K I . Z Ł u ck a  d onoszą: 
W  p ow iecie  lcostopolskim  p o ja w iły  się  w il­
k i, k tó re  w  c iąg u  k ilk u  d ni rozszarp ały  22 
k o n ie . W ład ze  zarząd ziły  ob ław ę

A M E R Y K A Ń S K I B A D A C Z  P O L S K I. —  
W  połow ę czerw ca  przyb ęd zie  do W a rs z a ­
w y am e ry k a ń sk i p u łk o w n ik  p. A l. C ow ell, 
n ad zw y cza j p op u larny! w  A m ery ce  p u b li­
cysta i lite ra t, o raz au to r szeregu  djzieł po­
d ró żn iczy ch . P . C ow ell zam ierza  op raco ­
w ać zary s g e o g ra fji  w ięk szy ch  p ań stw  euro- 
sk ich  z w y o d ręb n ien iem  cech  ch a ra k te ry ­
sty czn y ch  każd ego —  ja k o  to b og actw  n a­
tu ra ln y ch , fo rm y rząd u , stosu n ków  e tn o g ra ­
ficzn y ch  i t. p. W  P o lsce  zab aw i p. C ow ell 
czas d łuższy.

Z N O W U  K R Ó L  P O L S K I. O n eg d aj z ja w ił 
s ię  w  m in isters tw ie  sp raw  zew n ętrzn y ch  
p ew ien  pan, k tó ry  p o lecił przyw ołać do s ie ­
b ie  m in is tra  Z alesk ieg o . Na p y tan ie  w yż­
szego u rzęd n ik a , od pow ied ział przybyły , że 
je s t  k ró le m  p o lsk im  i p rzybył, aby  sk o n tro ­
low ać d zia ła ln o ść  m in isters tw a . U rzęd n ik  
z ro zu m ia ł z k im  m a do czy n ien ia , w ię c  na  
żąd an ia  ..k ró la " w  sp raw ie św ity , o św iad ­
czył, że św ita  je g o  z n a jd u je  się  w  m in is te r ­
stw ie  sp raw  w ew n ętrzn y ch . „ K ró l"  o d je ­
ch a ł sam och od em , w  drodze zaś został 
p rzy trzy m an y  p rzez  p o lic ję , k tó ra  od pro­
w ad ziła  go do szp ita la . J a k  się  o k azu je , je s t  
to  n ie ja k i  p. S ta n is ła w  S.. p ochod zący  z 
a ry sto k ra ty cz n e j rodziny.

Epilog oszczerstw  rzucanych na kom. H o 11 e n  d r a
w Tyśmienicy.

Tyśmienica.
O trz y m a liśm y  n a stę p u ją ce  p ism o:

T y ś m ie n ic a  8 czerw ca  1927 r.

W ie lm o ż n y  P a n ie  R ed ak to rze !

O d nośn ie do arty k u łu  zam ieszczon ego 
w  sw oim  czasie  w  N rze 50 cen n ego  p ism a  
op artego  n a  m y ln e j in fo rm a c ji , a sk ie ro ­
w an ego  p rzeciw  tu t. k o m isarzo w i rząd ow e­
m u  in . Ant'. H ollendlrow i, m iło  m i d onieść 
S z a n o w n e j R e d a k c ji, że za oszczerstw a rz u ­
can e  pod ad resem  naszego k o m isarza , a  po­
m in ię te  w  sw o im  czasie  p rzez R e d a k c ję  
(które m ia ły  b y ć po sp raw d zen iu  w  „H aśle11 
zam ieszczo n e), został p. T c h ó rz n ic k i, zasą­
dzony p rzez  sąd  p o w iatow y w  S ta n is ła w o ­
w ie ‘ do L . U. 1523/26 na  czternaście dni 
aresztu z zamianą na 70 zł. grzywny.

A w ięc sło w a arty k u łu  p o w yżej w sp o m n ia­
nego n ie  sp e łn iły  się . a o b d z ie ra ją cy  z la u ­
ró w  b o h atera  p. W in ce n ty  T ch ó rz n ick i po­

n ió s ł zasłu żon ą k arę . M am y  n iez ło m n ą n a ­
d z ie ję , że i d a ls i obd zieracze czci i p o ław ia­
cze m ętów  p o n io są  zasłu żoną k arę . o czem  
n ie  o m ieszk am  zaraz S zan o w n ą R e d a k c ję  
zaw iad om ić.

M iło  m i pozostać z w y razam i g łęb o k ie j 
czci Marjan Chirowski,

stu d en t filo fo ji.

W E S O Ł Y  K Ą C IK ,

Ż Y D  W  W IĘ Z IE N IU .

Goldenberg musi odsiedzieć dwa lata. 
Dyrektor więzienia mówi mu: „Zeby się
panu nie nudziło, może pan tutaj praco­
wać; wyplatać koszyki, robić, papierowe 
pudelka, malować na szkle... Co pan wy­
biera?

Goldenberg namyśla, się przez chwilę 
i wreszcie mówi:

Panie dyrektorze, czy nie mógłbym za­
jąć się temi artykułami jako komiwojażer?

burmistr zo wsk ie.
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C H ŁO PI Z L Y N C Z O W A L 1 B A N D Y T Ę . 
W e w si B ed n a ry , w  p o w iecie  ło w ick im , na- 
Padi b an d y ta  n a  tam te jszeg o  gospodarza. 
G ospodarz ów  zro b ił a la rm , na k tó ry  zb ie­
gli s ię  gospodarze są s ie d n ie j w si zlynczo- 
V a li band ytę. P o b ite m u  śm ierte ln ie  b an d y ­
cie  założono stryczek  na szy je  i u siło w an o  
go p o w iesić . P a tro l p o licy jn y , u ra tow ał 
bandytę- k tó ry  je d n a k  w trzy  god ziny  pó­
źn ie j zm arł w szp ita lu .

C Z Y  W IE C IE  O T E M ?

Że n ie  o p ła ca ją c  p ren u m era ty , op óźnia­
ją c  się  z w y p ełn ien iem  tego ob ow iązk u

P O D K O P U JE C IE  E G Z Y S T E N C JĘ  P IS M A !

„H asło N aro d o w e" p rz e c iw sta w ia  się  
zalew ow i żyd ow skiem u  w  P olsce .

K to  n ie  op łaci p ren u m era ty , ten  godzi 
w pod staw y m a te r ia ln e  „H asia  N arodow e­
go". Tem samem więc idzie na rękę żydo- 
stwu, pomagając mu  » ' dokonywaniu ni­
szczycielskiemu zalewowi Polski.

Z astan ó w cie  się  nad  tem , z a p y ta jc ie  się  
sw ego -su m ien ia  po lsk iego , a ono W a m  
od pow ie: o p łac ić  n a ty ch m ia s t p re n u m e ra ­
tę za  „H asło  N arod ow e". T e m  zap ew n icie  
b yt w łasn y m  d zieciom  w  p rzyszłości, gdyż 
one id ąc za w sk azan iem  naszym , k szta łcąc  
się  i o rg a n iz u ją c , zdobędą w y rw an e  nam  
p laców k i przez żydostw o.

JUDAICA.
R A B IN I P R Z E C IW  SZ M IN C E . Ż ydow ­

ska p rasa  żyw o om aw ia  n iezw y k łą  p ety ­
c ję  do ra b in a tu  w arszaw sk ieg o , p od p isaną 
przez k ilk a  ty sięcy  żydów . P e ty c ja  dom aga 
się  od ra b in a tu , by ze w zględu na  d em o ra­
liz a c ję  z a b ro n ił d aw an ia  ślu bó w  kob ietom  
sz m in k u ją cy m  się , oraz. by m ężów  ta k ich  
k o b ie t n ie  w p uszczać do bóżnic.

40 U Z D R O JO W IS K  W  A U S T R JI  B E Z  
Ż Y D Ó W . T y g o d n ik  żyd ow sko n ie m ie ck i 
..De W a h rh e it."  og łasza  statysty kę, z k tó re j 
w id ać, że w  różn ych  m ie jsco w o ściach  au- 
S tr ja ck ich  je s t  n ie m n ie j ja k  40 u zd ro jo - 
w jsk , gdze żydzi n ie  są w oal p rz y jm o w a n i, 
lu b  też są  n iech ę tn ie  w id zian i. W  o sta tn ich  
czasach  zn iesio n o  w  k ilk u  u zd ro jo w isk aeh  
u ch w ałę  qn n iew p u szczan iu  gości żydow ­
sk ich , lecz  pozostały  je szcze  poszczególn e 
h otele  i p e n s jo n aty , gd zie żydzi n ie  są 
p rzy jm o w an i. A  u  n as w  P o lsce? ...

A N T Y S E M IT Y Z M  W  G R E C JI . W śró d  
żyd ow skie j lu d n ości w  S a lo n ik a ch  p a n u je  
w ie lk ie  zan iep o k o jen ie  z pow odu w zm ożo­
nej a g ita c ji  a n ty se m ick ie j. K o lp o rtow an e 
są m asow o u lo tk i a n ty se m ick ie , k tó re  za­
rz u ca ją  żydom  k n u c ie  sp iskó w  z B u lg a r ją  
i S e r b ją  p rzeciw  G re c ji. O dezw y zakończo­
ne są h asłem  w y sied len ia  żydów  ze S a lo ­
n ik . oraz k o n fisk a ty  ich m a ją tk ó w . M a to 
być k a rą  za p rześlad ow an ie  k ościo ła  g rec- 
ko-p raw o sław n eg o  w  R o s ji  S o w ie ck ie j.

W  JU D E O B O L S Z E W JI . W zo rem  k o n fe ­
re n c ji  ro ln icz o -tech n icz n e j, zw o tan ej przez 
• K o m zet" do M oskw y, z in ic ja ty w y  „O rtu " 
odbyła, s ię  k o n fe re n c ja  p rze d staw ic ie li 19 
k o lo n ji żyd ow skich  w  okręgu  o d esk im . —  
O m ów iono szereg  p rak ty czn y ch  zagad nień  
k o lo n izacy jn y eh . Ze sp raw ozd ań  i dysku- 
sy j m o żn a w n iosk o w ać, że żyd ow skie go­
spod arstw o ro ln e  w  okręgu  od eskim  w y k a­
s u je  dużą trw ało ść , w  ciągu  osta tn ich  la t 
k o lon iści zdobyli w ie le  d ośw iad czen ia  
P raktycznego. N aogół n a stró j w  k o lo n ja ch  
test rzeźk i i pełen  op tym izm u . K o lo n je  w y­
k a z u ją  dużą ak ty w n ość w  sam orządzie. 
S p ó łd zie ln ie  k red y to w e założone przy po­
parciu „O rtu " ro z w ija ją  się  p om yśln ie.

P IE W C Y  C Z E R W O N E G O  R A JU . S o w ie ­
c k i K o m is a r ja t  ośw iato w y  na B ia łe j R u si 
W yznaczył sty p en d ju m  p ań stw ow e w w y­
sokość 50 ru b li m ies ięcz n ie  d la  5 -ciu  poe- 
tó\v ży d ow skich . Są  n im i: W isse n so h n ,
S te if. O lew sk i, L ifsch u tz  i A xelro d .

T E Ż  O K A Z . P is m a  żyd ow skie  donoszą: 
Do ra b in a tu  w  W a rsz a w ie  zg łosiła  się  Iz a ­
b ella  K . lat 25 z P iń czo w a, z iem i K ie le c ­
k ie j, k tóra w y raz iła  chęć p rz e jśc ia  n a  łono

Już wyszły z druku i uą do nabycia broszury

„ M Ę D R C Y  S J O N I T  i „ P A J Ą K I "
sprzedajemy po cenie własnych kosztów.

Cena „Mędrców Sjonu“ broszura o 138  stronach 70  gr. „Pająki" dwa 
tomy razem 2 70  stron 70 gr. bez przesyłki.

Po nadesłaniu gotówki i 3 0  gr. na przesyłkę, natychmiast wyślemy zamó­
wione broszury. Za zaliczką broszur nie wysyłamy, ponieważ koszta są prawie 
takie ile kosztują broszury.

„Pająki'' oraz „Mędrcy Sjonu“
sprzedajemy o 100 procent taniej —  jak wszędzie

Administracja „Hasła Narodowego”,

ju d a izm u . K . je s t  od u ro d zen ia  kato liczk ą . 
R o d zice  też są ro d o w ity m i k a to lik a m i, lecz  
có rk a  ich Iz a b e lla  w ygląd a ja k  żydów ka, 
i n aw et ro zm aw ia  po żyd ow sku , oraz zna 
w ie le  obrzędów  żd yow skich . P . Izab e lla  K . 
ośw iad czy ła  też, ? e  u w aża się  za żydów kę. 
R a b in a t p ostanow ił z a ją ć  się  tą  sp raw ą  i 
zasięg n ąć n fo rm a c ji  w P iń cz o w ie  co do 
je j  osoby.

Tam na błoniu...
(Ze wspomnień wojny 1920 roku).

Tani na błoniu błyszczy kwiecie... 
potrzebuje na pikiecie 

„Ulan" Froim stać...

Niewiadomo na co, po co 
postawili go tu nocą 

Zaczyna się bać.
Wtem mignęło coś z za krzaka...
Czy to moskal, czy sobaka,

Czy to inny zwierz?

Jedzic patrol bolszewicki:
Dwa lwany, cztery lek i  

I komysarz- też.

„Ułan* barclzo się nastrasz,
Ale widzi, co to... nasi.

Krzyknął głośno: „Holt!"

Rzucił szablę, cisnął pikę:
,Gite szabes, bolszewika,

„Idę do was boki".

■ladą leki. —  z nimi Froim  
] komisarz (też nie goim) 

Bolszewicka straż.

Znikli razem w cieniu nocki, 
Niechaj żyje Lejba Trocki 

No i Gmenbaum nasz!
G azeta P o ra n n a " 1920).

Kronika.
OD W YDAW NICTW A.

W zeszłym tygodniu z powodu prze­
szkód technicznych spowodowanych 
świątem Bożego Ciała i procesem 
red. Kozickiego .Hasło Narodowe" 
nie wyszło.

..ENERGIĄ, SILNA WOLĄ 1 UCZCIWOŚ­
CIĄ — WSZYSTKIEGO DOKONASZ".

Czy potrafisz być takim, zrób m aleńką 
próbę. Postaraj się choćby o jednego pre­
numeratora dla „Hasia N a r o d o w e g o b ę ­
dzie to dowodem energji, silnej woli, ucz­
ciwości, próbą, wiodącą do czynów w ięk­
szych, a my podziękujemy i to dobry Po­

lak powiemy.

© o  O dlew ni dzw on ów

(Braci Pełczyńskie Fi
w  c.Przem yślu .

Nie zawiedliście m ię W Panowie w ocze­
kiwaniu. Otrzymałem dzwony, jakich pra­
gnąłem, o ślicznym, dźwięcznym glosie 
i o pięknej harmonji; ludziom bardzo się 
podobają. — Jesteście Panowie godni zau­
fania i najlepszego polecenia.

Pierwszą ratę według .zobowiązania prze­
syłam.., •

KS. JÓZEF KOSIBOWICZ, prob. 
w im ien u paraf jan.

S ro m o w ce  W y żn e , (p. C zorsztyn, pow . 
N aw y T a rg ), 12 m a ja  1927 ro k u .

REPERTUAR KIN
KINO WANDA

P rześliczn y  dram at illu stru jący  in teresu­
ją c y  romans A m erykański

S Z A Ł  T A Ń C A
W  roli głów nej : słodka Marion D avie» 

i Konrad N agel —  oraz

Szczęście w butach
Najwspanialsza komedja sezonu z Harrym Langdonem

KINO SZTUKA
N iepospolity szlagier produkcji Paraum ont

Kobieta i Bat
D ram at salonow o-erotyczny w 8 aktach  
W  roli głów nej królow a arty stek  G lorya 
—  Sw anson oraz rasow y W iljam  G ray, —

KINO PROMIEŃ
B uster K aeton  

bokserem
N ajw spanialsza kom edja z królem  w esoł­

ków B u ster K aetonem .

Patrz bracie na żyda, każdy jest oszczędny, 
Na rzecz niepotrzebną on grosza nie w yda,
I w tem jest ich przewaga wielka.
Polak, każdy pieniądz do życia niezbędny, 
Rzuca nieopatrznie, niosąc grosz do żyda, 
Lub wszystkiem dla niego jest butelka.
Więc ostrożnie niechaj każdy z groszem po­

stępuje,
Gdyż najwięcej oszczędnością i pracą się

buduje.
B. PUSTELNIK.
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SANATOR3 UM
POL CZERWONEGO KRZYŻA W ZAKOPANEM

Telefony: Zarząd 2, Portjer 7.

Pod kierownictwem D ra m ed. L U D W I K A  F I S C H E R A .
O tw arty ca ły  rok dla osób w ym agających  leczen ia  wzgl. odpoczynku. 
C eny wraz z opieką lekarską od 15 zł. Szczeg óły  w ilustrow anych pro­
spektach, które w ysyła na każde żądanie ZA RZĄ D .

® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ■

Jedyna najstarsza Polska 
O D L E W N IA  D Z W O N O W

B raci F E L C Z Y N S K I C H
w Kałuszu, ul. Siwecka L. 3. 
w Przemyślu ul. Krasińskiego 7 3

Małopolska.

Odznaczona złotymi medalami i dyplomami 
na wystawach krajowych i zagranicznych

D o s ta r c z a :  •

Dzwony Kościelne i Szkolne
w dowolnych wielkościach i tonach z najle­

pszego maerjału.
Dzwony pęknięte przelewa oraz dostraja 
pod gwarancja czystej harmonii do dzwo­

nów już istniejących.
CENY NA3NIŻSZE! — SPŁATA TAKŻE RATAMI!

D POPĘD B
FABRYKA LIN KONOPNYCH 
SZPAGATÓW, PASÓW I TAŚM 

TAPICERSKICH
J Ó Z E F A  W A Ł K O W I N S K I E G O
Fabryka; KRAKÓW-DĘBNIKI 16. 

Telefon Nr. 3005.

Rozszerzajcie HasłoNarodowe'.

Instrumenty muzyczne
po cenach fabrycznych WielKi wybór 

poleca pracownia
JOZEFA ZAJĄCA

KraKów. ul. Florjańska L. 21. I. p.

Kapelusze męskie krajowe i zagraniczne poleca

A N T O N I  J A R O S Z
Kraków, ul. Sławkowska 24. (Dom XX. Emerytów)

ENZYMALT
Nowy zn akom ity  p rep arat słodow y, 
używ any przez p iekarzy  ja k o  środ ek 
w zm acn ia jący  d ziałaln ość drożdży 
i w pływ ający dodatnio na ja k o ś ć  

p ieczyw a.

E N Z Y M A L T
przyspiesza proces wypiekania oraz spra­
wia, że pieczywo je s t  pulchne i przez dłuż­
szy czas utrzymuje się w stanie świeżym. 
Pieczywo przy użyciu

E N Z Y M A L T U
je s t łatwiej strawne, smaczniejsze i poży­

wniejsze aniżeli zwykłe.
Wyrabia

Krakowski Browar Jana Gofza, 
Kraków, ulica Lubicz I. 17. i
Kasetki rzeźbione

od Zł. 2 50
Papieiy w blokach i pudelkach
Michał Słomiany
Kraków, ul. Sław kow ska 2 4 .

„BARANOWKA”
PENSJONAT » ZAKOPANEM

otw arty ca ły  rok 
naprzeciw  hotelu „Stam ary“, dom murów. 
C entralne ogrzew anie. —  W oda bieżąca, 

zimna i ciep ła. —  Wśród lasu.
B oisko tenisow e.

BflBBflSBBBBflflflBflfl 
B  B
B . _

B  
B 
B  
B  
B 
B 
B 
fl 
B 

IB

B
poleca sw oje w y ro b y :

H Marcowe
g  Eksportowe

Porter.
B ________
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WAJLtPSZY KONIAK FRANCUSKI 1.1 F. Martell
w oryginalnych flaszkach do Polski impoftowany R ok założenia 1715.
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Adres RedaKcji i Administracji: K R A K Ó W , PLAC MATEJKI L. 7. I. p.
Telefon Nr. 4270 — Konto czekowe 405.585.

Oddziały: LWÓW, Rozwój, ul. Legionów Nr. 3. I p. w podworcu na prawo 
POZNAN, Kirschkowa, ul. Gwarna.

C E N Y  O G ŁO SZ EŃ : Za 1 w iersz mm. —  O głoszenia zw ykłe zł. 020. Nadesłane zł. 0-40 D ział ekonom iczny i kom unikaty 
t. 0’80. I-sza strona i inne tekstow e zł. 0‘80 Ogł. św iąt. 50 procent droższe. Dla urzędn. państw, em er. robotn. inwal. i  posz. p racy  rabat.

C E N Y  P R E N U M E R A T Y : m iesięcznie: 1-35 zł., kw artalnie: 4’— zł. W  A m eryce prenum erata roczna 6 dolarów. C eny zrozum ieć 
ależy wraz z dostawą do do domu.

Z a Spółkę w ydaw niczą i redaktor odpowiedzialny JA N  K O Z IC K I,
D rukarnia i  S tereo ty p ia  Gronusia i  Orłow skiego w K rakow ie, ul. S to larska Nr. 6. —  T elefon  Nr, 1018.


